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Dla wyborców i kandyaatów.
Ai ty kuł 6. ustawy z dnia 17. flrudnia 1862 (Nr. 

8 UPP. z r. 1863) opiewa: K to  przy wyborach 
dla wykonywania praw politycznych, k u p u j e  l u b  
sp rze d a je  g lo sy  w yborców , lub chytrym spo­
sobem fałszuje głosowanie lub jego wyniki, staje 
się winnym przestępstwa, i m a  b y ć  k a r a n y
ś c is ły m  aresztem  od 1— ® m iesięcy .

W  sprawie pożarów.
W śród szeregu klęsk elem entarnych, jakie rok 

rocznie nasz kraj naw iedzają, poważne, rzec n a ­
w et można pierwsze (obok powodzi) m iejsce zaj­
m uje sta ła  rubryka pożarów  Dość przypom nieć 
tu  la ta  1886, 1888 i rok bieżący, k tóry  już do dziś 
dnia tysiące rodzin środków  do życia pozoaw ił.

Jeżeli w glądniem y w isto tę rzeczy, to z p rze­
rażeniem  sie przekonam y, jak n iedostatecznie je ­
steśmy zaopatrzeni w środki ra tunkow e, jak  lek­
ceważąco trak tu ją  u nas tę sp taw ę. Jesteśm y  j e ­
dnym  z najbezbronniejszych krajów  m onarchji w 
obec groźnego żyw io łu , stojąc pod tym  względem 
na 10. lub 11. m iejscu. Kiedy w  Czechach na 
51.948 km. obszaru a 5 ,560.000 ludności je s t 
1.521 straży pożarnych, czyli jed n a  straż na 3.655 
mieszkańców, jedna  sikaw ka wozowa na  139 do- 
mow; kiedy w B aw arji na 75.863 km. a  5 ,300.000 
ludności było w r. 1886 straży pożarnych 5.118 
o liczbie 307.000 strażaków , to w G alicji było w 
r- 1884 zaledwie 82 straży pożarnych , jeden  stra ­
żak na 2100  mieszkańców , jedna sikaw ka wozowa 
na 1 370 domów !

Najnow sze rewizje rekwizytów ogniowych wy­
kazały u nas stan  tychże nadm iernie nędzny; sp ra ­
w ozdania pow iatów  są przerażające. Setki m iast i 
m iasteczek nie m ają rekwizytów ratunkow ych praw ie 
żadnych, nie mówiąc już o wsiach; około 200 m iast i 
m iasteczek nie ma żadnej straży.

Nic więc dziwnego, że klęski pożarów  rok ro ­
cznie m iljony zł. pochłaniają : przeciętnie w  osta- 
tniem  dziesięcioleciu poszło z dymem rocznie 
2,700.000 zł. Nie dość na te rn : wysokość szkody 
z hażdym  dniem  w zrasta, w r. 1886 dosięgła su ­
my 5,000.000 zł. W edług dat statystycznych sp ło ­
nęło w latach 1870— 1884 blisko 44 m iljony zł. 
m ajątku  narodow ego, z tej szkody zaś zw rócono 
pogorzelcom  z asekuracji zaledwie 10 m iljonów, 
tj. około 23 p ro c .!

Podniesienie zatem  publicznego bezpieczeń­
stw a, zm niejszenie i usunięcie stopniow e klęsk 
pożarnych, sięgające daleko w głąb kwestyj eko­
nom icznych k ra ju  naszego, jest na  przyszłość nie­
zbędne. W szczególności zaś: 1) ja k  nejspieszniej- 

.̂e uchw alenie i w prow adzenie w  życie ustaw y 
o policji ogniowej dla m iast i miasteczek oraz 
dla wsi; 2) w prow adzenie w życie ustaw y  budo- 
wniczej dla m iast i miasteczek, oraz uchw alenie 
takiejże ustaw y dla wsi; 3) przym usow a a sek u ra ­
cja; 4) nałożenie na  operujące w k ra ju  tow. u- 
bezpieczeń od ognia obowiązku przyczyniania się 
do kosztów  utrzym yw ania straży pożarnych; 5) 
rozpow szechnienie w kraju fabrykacji dachów ek 
falcow anyeh i przyznanie m ożliwych ulg tymże 
fabrykom ; wreszcie ustanow ienie funduszu nagród 
dla now o pow stających straży ogniowych ocho­
tniczych.

P ro jek t usraw y o policji ogniowej, wniesiony 
do Sejm u głównie staran iem  p. R om anow icza 
jeszcze w r. 1882, niestety do dziś uchw alony 
nie został, je s t atoli nadzieja, że nastąp i to  w 
najbliższym  czasie. Rów nież kilka sp raw  pow yż­
szych dzięki naszym  „pankom -1 w kom isjach po- 
tonęło, jak  np . dw a razy w noszony do Izby p ro ­
jek t o opodatK ow an.u tow arzystw  ubezpieczeń na 
rzecz pożarnictw a krajowego., k tóry  tem  sam em  
pozbaw ia spraw ę pożarn ictw a niem ałych fundu­
szów, k tóreby w razie uchw alenia projektu  i 
w prow adzenia w życie ustaw y —  na jego cele 
w pływać m ogły. P . referent tej sp raw y prof. dr. 
B i l i ń s k i  nie uzr.ał w idocznie za po trzebne 
złożyć z niej spraw ozdanie na  ostatniej sesji 
sejm owej, gd?ż jak  z odpowiedzi przew odniczące­
go odnośnej kom irji na  in terpelację szan. p. R o ­
m anow icza n a  posiedzeniu d. 17. stycznia rb . w y­
nika „referent w pierwszym  okresie teraźniejszej 
sesji sejm owej nie złożył spraw ozdania , a z po­
czątkiem  drugiego okresu wziął urlop  i na  Sej­
m ie się nie staw ił i dlatego sp raw a zalega*. 
Niech to będzie nauczką na przyszłość dla kraju , 
żeby takim  i im podobnym  ’ „obrońcom * m an d a­
tów  poselskich nie powierzał, bo tym sposobem  
często dotkliw ą szkodę sam  sobie wyrządza.

Wybory do Sejmu,
P raw ybory  w okręgach gm in wiejskich d o ­

b iegają końca. P raw dopodobn ie  do 29. hm . będą 
zam knięte. Zewsząd jednak  słychać narzekania na 
sposób ich przeprow adzenia. Szczególnie w łościa­
nie krzyw dują sobie z pow odu sztuczek rozm a­
itych, przy głosow aniu używ anych, byle tylko nie 
dopuścić praw dziw ego w yrazu większości. Między 
innem i w niedzielę przyjechała do Lw ow a i j a ­
w iła się u  nam iestn ika depu tac ja  w łościan z T a r­
nopolskiego z zażaleniem  na  postępow anie kom isarza 
Paszkudzkiego.

W S t r y j u  odbędzie się w alne zgrom adzenie 
w yborców , n a  którem  w ystąpi ze spraw ozdaniem  
i k an d y d atu rą  sw oją d r. Filip F r u c h t m a n ,  k tó­
rego ponow ny w ybór jest zapew niony.

W  P r z e m y ś l u  odbyło się dn ia  20. bm . 
zgrom adzenie przedw yborcze. W yborców  zebrało 
się około 300. Przew odnictw o objął prezes kom i­
tetu  przedw yborczego p . dr. Ziem iański.

Po zagajeniu zgrom adzenia udzielił p rzew o­
dniczący głosu dotychczasow em u posłowi a z a ra ­
zem kandydatow i na posła  dr. W aygartow i. Ten 
w obszernem  spraw ozdaniu , poruszył ug ru p o ­
w anie Sejm u; spraw ę drogow ą, spraw ę kw a­
terunku, spraw ę ustaw odaw stw a o szkolnictwie, oraz 
sp raw ę języka w ykładow ego ruskiego.

W  części kandydackiej zastanaw iał się m ów ­
ca nad  spraw am i, k tóre w przyszłym  Sejm ie p ra ­
w dopodobnie przyjdą pod  obradjr, a m ianow icie 
nad  sp raw ą  zm iany ustaw y drogow ej, nad  sp raw ą 
ponoszenia kosztów stałego kw aterunku w ojska 
p ro śb a  w iecu m iast i m iasteczek poruszoną, nad 
o rdynacją  w yborczą dla 30 m iast, d la  których u- 
chw alono ustaw ę gm inną, poruszył spraw ę n a d a ­
nia gm inie m iasta Przem yśla osobnego sta tu tu , 
rozdziału m iljona pom iędzy m iasta posiadające 
w łasną p ropinację  a upow ażnionych właścicieli 
p ropinacji, m ówił o możliwych ustaw ach  odnoszą­
cych się do zniesienia praw a propinacji w P rze­
m yślu, jak  nie mniej o ustaw ie odnoszącej się do 
ograniczenia parcelacji gruntów , w zyw ając w y­
borców  aby .nę zastanow ili, kto tym i spraw am i 
najw łaściw iej najskuteczniej w Sejm ie zajm ow ać

się byłby uzaolnionym , kogo przeto na  posła sw o­
jego w ybierać m ają.

Przem ów ienie d ra  W aygarta  przyjęto okla­
skam i. N astąpiły liczne in terpelacje pp.: Gam skie- 
go, d ra  Czaykowskiego, P a try n a  Adolfa, F ran k o w ­
skiego.

Dr. D worsk oświadcza, że w praw dzie nie m a 
zam iaru  kandydow ania, lecz gdy go w yborcy p o ­
w ołają, stanie do służby puolicznej.

Gdy już nikt interpelacji nie staw iał w niósł 
ks. dr. Galant, 1) aby zgrom adzenie wyraziło drow i 
W aygartow i zaufanie swoje > podziękow anie za do­
tychczasow e spraw ow anie obow iązku poselskiego 
(oklaski), 2) aby kom itet przedw yborczy prócz 
dra W aygarta  do kandydow ania zawezw ał także 
p. burm istrza d ra  Dworskiego (oklaski), a gdypy 
p. burm istrz kandydatu ry  nie przyjął, p. d ra  W ła­
dysław a Czaykowskiego.

Przew odniczący wzywa niew yborców , aby w y­
szli ze sali (kilkadziesiąt osób salę opuszcza), a 
następn ie  zarządzając głosow anie nad  w niossiem  
w yrażenia dr. W aygartow i zaufania i podzięko­
w ania, wzywa tych, którzy są za w nioskiem , aby 
stanęli po lewej stron ie  przew odniczącego, (zna­
czna większość posuw a się na  lewą stronę sali) 
poczem przewodniczący oznajm ia, iż większość 
ośw iadczyła się za tym w nioskiem .

Rów nież za w nioskiem  w ezw ania p . d ra  
Dworskiego, a ew entualnie p. d ra  Czaykowskiego 
do kandydow ania, ośw iadcza się większość.

P . dr. Dworski oznajm ia zgrom adzeniu, że 
w  obee wyrażenia dr. W aygartow i zaufan ia  i p o ­
dziękow ania nie da się wziąć w yborcom  na lep 
i kandydow ać nie będzie, zresztą licząc przeszło 
60 lat, uw aża szereg 6 la t jako znaczną prze­
strzeń czasu, a pojmując, obowiązek posła ina­
czej, niżeli p. W aygart, k tóry do wszystkiego 
zdolnym  i gotowym  się uznaje, nie wie m ówca, 
czy podołałby należycie now em u obowiązkowi, 
gdyż poseł nietylko kilka tygodni czasu trw an ia  
Sejm u, ale cały rok  poświęcić pow inien pracy 
dla d o b ra  kraju . Oświadcza więc p . dr. Dworski, 
ze an  kandydatu ry , ani też naw et m andatu , gdy­
by go w ybrano, nie przyjm ie (senzacja).

P . dr. Gzaykowski oświadcza, że k an d y d atu rę  
p rzy jm uje i w niedzielę stan ie  przed w yborcam i.

•Akcja w jb o rcza  w powiecie ta rnow sk im  do­
znała  nagłej a niespodziew anej zm iany. Ks. Ko- 
pyeiński w ezwany przez kom itet pow iatow y do 
oświadczenia, czy w razie w yboru m an d a t do 
Sejm u przyjm ie, przesłał na  ręce w iceprezesa ko­
m itetu  następujące oświadczenie, iż nietylko o 
m andat poselski z okręgu wyborczego T arnów - 
T uchów  się nie ubiega, ale naw et w razie wy­
b o ru  dokonanego w brew  jego woli, m an d a tu  te­
go w żaden sposób nie przyjm ie.

W  powiecie tarnow skim  zatem  pozostaje ty l­
ko dw óch kandydatów : ks. Sanguszko i w łościa­
n in  Boryczko.

W  okręgu z b a r a z k i m  m niejszych posia­
dłości walczą ze sobą jak  w iadom o , dw ie ruskie 
partje i zwolennicy kandydatury  p. T ad . F ed o ro ­
w icza z Klebanówki, i ks. Siczyńskiego, p ro b o ­
szcza z Gzerniehowiec. Dnia 11. bm . w iecował w  
Zbarażu kom itet Fedorow icza pod przew odni­
ctw em  ks. Zarzyckiego ze Stryjów ki. Ks. Siezyń- 
ski sprow adził kilkudziesięciu zw olenników  swoich, 
i usiłow ał w targnąć  do izby obrad. Z robiła się 
b u rda  taka, że aw óch księży ze stronn ictw a F e­
dorow icza w ym knęło się z lokalu z niebezpieczeń­
stw em  życia w śród hańbiących okrzyków, aż prz 
szedł starosta  i pow agą sw oją zniewolił rozn;
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tn iony tfum  do rozejścia się. W  całym okręgu 
krążą ze strony zwolenników ks. Siezyńskiego roz­
m aite dem agogiczne hasta  „przeciw ko panom  i 
popom  Spodziew ać się m ożna zaciętej walki 
przy glosow aniu.

W R a w i e  R u s k i e j  i w  powiecie przeszły 
p-aw ybory  spokojnie. Tylko w U hnow ie z pow o­
du aw an tu r odroczono je  do 26. bm. Kto tam  z 
ruskiej strony kandyduje, niew iadom o jeszcze.

W  m. Kołomyi mimo zrzeezenia się p. Szcze- 
panow skiego, kandydatu rę  tegoż podtrzym ują oby­
w atele przeciwko Klusikowi, i powinni podtrzy­
m ać całą siłą, bo i w D rohonyczu sytuacja nie 
jest pew ną d la p. Szczepanowskiego, jeżeli p. 
Z i e m i a ł Ic o w s k i. k tóry  mcże wyjść z m iej- 
szych posiadłości w  Jasielskiem  przeciwko Myciel- 
skiem u, i praw dziw ą tym  sposobem  położy za­
sługę. nie zrezygnuje z Drohobycza.

Legenda o Janie hr. Stadnickim
(kandydującym  na posła z  r/min wiejskich powiatu 

Brzeskiego).
Jam nie poeta, ale na Pegaza 
Siadam odważnie, aby się obraza 
W olnych wyborów  nie stała, z powodu ,
Co bywa krzywdą chłopskiego narodu.

Ze wszystkie drogi prowadzą do Rzymu,
To choć me pióro skoszlawi kunszt rymu,
Chociaż mój Pegaz nie hrabskiej s ta d n in y ,
Lecz z chłopskiej stajni z miny i czupryny;
Siadam i dawszy miast ostróg w bok piętą,
Pędzę z Olimpu w drogę 'przedsięwziętą.

W stronach, gdzie pędzę, króluje graf Jan 
Jak ów „Stadn.cki ujabeł" w koło znan 
Z różnych aw artur niegodnych szlachcica ,
0  których mówi cala okolica.

Nie boi on się gromów żadnej chmury,
■ IJfając w czary swej „dziewiczej góry“

Więc nie przystępu do niego bez kija,
Bo ręka jego nikogo nic mija
Gdy go nie nazw.e oświeconym panem —
Albo nie klęknie jakby przed bałwanem.

A choć horyzont zaciemnia się nięco,
Z hrabskiego nosa muchy na świat lecą —
1 uważając nas  za krewnych bydła,
Kaprysom swoim me kładzie wędzidła.

Niedawno „Maćka“u do kozy zasadził 
Za to, że jadąc wierzchowcem — zawadził
0  plecy jego umyślnie — a „Maciek"
Nie w.eloc myślą wlepi! kijem placek.

I jeśli tylko jest pustawo w kozach,
Graf staje w sądzie w wytartych rajthozach,
O co bądź chłopa skarży najgoręcej,
Rad, gdy kraj więźniów będzie żywił więcej.

Świeża bistorja z ogrodniezkiem trwożnym 
Go nie zdjął czapki przed jaśnie wielmożnym
1 tak się przeląkł tej zbrodni, że łkając 
Począł uciekać jak przed chartem zając...

Smutny ma koniec! Graf gniewny w wyścigi 
Puści! się za nim, me szczędząc fatygi,

a

F R Y  N
Obraz Henryka Siemiradzkiego.

Fryne żyła w czw artym  wieku przed erą n a ­
szą, a  w hierarchp społecznej zajm ow ała stanow i­
sko nie inne, ja k  po prostu : głośnej i m odnej k u r­
tyzany greckiej.

Klasyczna H ellada znajdow ała się podów czas 
w pełnym  przekwieie pogańskiej cywilizacji, chy­
ląc się do upadku politycznie i m oralnie ; kult 
piękna a z nim  chęć użycia roskoszy — doszły 
do zenitu.

W  tak  sprzyjających okolicznościach, stała się 
F ryne nietylko rozgłośną i sław ną, ale i w calem 
znaczenia tego w yrazu : nieśm iertelną. Uwieczniły 
ją  historja, poezja i sztuka, s ło w em : wszystko to, 
co do unieśm iertelnienia ludzkość wymyśleć u- 
m iala. N ow ożytna sztuka walczy o lepsze w tej 
m ierze ze staroży tną.

Zawdzięcza to F ryne przedewszystkiem  sw o­
jej niezwykłej piękności, jak ą  obdarzyła ją  n a tu ­
ra, ale z pięknością tą  współdziałały potężnie i 
takie czynniki, jak  bezw styd bachantici i chciwość 
kurtyzany, połączone z przebiegłością i sprytem  
kobiecym.

Wszelkie gorszenie się, lub głębokie dumania 
moralistów, oburzonych podobnymi motywami do­
bicia się nieśmiertelności, na nic się nie przyda-

Przez ploty... rowy... Ach 1 wstrzymać nie mogę 
Łez żalu... upadt — skręcił hrabską nogę !

Niosą rannego na boleści loże,
Z którego długo podnieść się nie może.
Jeżdżą doktorzy — Józefek z Tarnowa 
Lenderbankowskie dziesiąteczki chowa !

Troskliwe bractwo Józefa świętego 
Robi co może na konto hrabiego 
Lecz wszystko na nic — jak jęczał tak jęczy, 
Nieszczęsna słabość za długo go męczy.

Żałoba kryje pałac wielkopański 
Przez miesiąc cały! Jakiś głos szatański 
Urąga temu, śmiechem w oczy pryska :
Ze na Matyska przyszła wreszcie kreska.

W tem straszna na kraj nadeszła zawieja...
Hrabio! wstać musiaz! Górna Galileja 
Woła, że w ilki żeżrą brzeski kątek...
Pono już niezły zrobiły początek.

Graf rusza w Brzesko! Na sejmiku wiele 
Mądrego prawi o swem dawnem dziele,
Chce okna duże pokasować w szkole,
Bo to wyradza zbytek i swawolę.

Dzielnie też myśli wziąść się do tej szkoły :
„Bo dziś z niej same wychodzą warchoły",
Potem do ludu zwraca się jak basza:
„Co czynić w Sejmie rzecz moja, nie wasza"!

A za nim Sim ek  nuż prawić androny 
To o Józefie, hrabiowskiej korony 
Świętym patronie —  to z wielkim jankorem
0  bractwie, w lPórem graf jest protektorem. 

Bobatyr wiecu z tryumfem spogląda 
Dumny jak malec co wlazł na wielbłąda —
Ale po Simku mówców szereg cały 
Przemawia przeciw ... graf drgnął oniemiały...

Klęska sromotna ! Simek w kącie mruczy...
Kto mówi przeciw — sala od braw huczy, 
Bractwo zgłupiało i z grafem nie lepiej,
Któż mu ten „placek maćkowy" odlepi?

Nagle wśród klęski pomoc mu przybywa,
Niejaki Jastrząb gdzieś z kąta się zrywa,
Po rozum (rzadki) zajeżdża do główki,
I niszczy skutki każdej zgubnej mówki:

„Wyrzucić z salt? Wyborców połowę.
Po co to chłopom „zuprzątywać" głowę!
Pomyślał, zrobił, „Precz za drzwi z chłopami !
1 w jednej chwili: zdrowy sąd  za drzwiami! 

Hrabia odetchnął — a nawet z sejmuui 
Na wiktoryi wyjechał koniku,
Lecz czuł. że trudno ująć brzeskich chamów 
Mimo Jastrzębiów, Simków, Abrahamów.

Więc do Wojnicza wyrusza zgniewany 
W myśli rozwija poselskie swe plany:
„Urwądfłeb hydrze  już v samej kolebce,
To byłby tryumf"! w drodze sobie szepce...

Ciesz się szczęśliwe młode pokolenie,
Twą przyszłość hrabia chce wziąść na sumienie!
Jak kto nic wierzy n;ech spyta Wojnicza,
On mu przykładów dużo nawylicza.

Ja na ostatnim dziś się ograniczę 
Może,ci jutro i inne wyliczę,

dzą... tak jest, i to argum ent najsilniejszy, bo — 
faktyczny.

W starożytności b<nviem, a przedewszystkiem  
w Grecji, zachw ycano się występkiem  z większym 
jeszcze, aniżeli dziś, entuzjazm em , jeśli tylko pię­
kność go kryła; cichym zaś cnotom  rodzinnym  
dozw alano się rozw ijać bez żadnych przeszkód, 
w tedy przedewszystkiem , jeżeli sobie za przytułek 
obrały ciało szpetne...

O pięknej greckiej kurtyzanie przekazano po- 
tom ości wiele różnorodnych podań, często sprze­
cznych ze sobą ; pozostało naw et anegdot kilka, 
jakkolw iek w iarogodność ich jest wiecej niż po­
dejrzaną

Nie należy pewnie ze zbytnią badać ścisło­
ścią, który właściwie m om ent i z jakiego podan ia  
obrał Siem iradzki za przedm iot do swojego n a j­
nowszego obrazu.

Jeśli artystę  p tzen iknąć wolno, zam iarem  je ­
go było zebrać wszystko w jeden  głów ny motyw, 
przedstaw ić oczom widza tryum falny pochód p ię­
kności i w yrazić zbiorow o, na płótnie olbrzym ieni, 
ów kult grecki dla ciała, graniczący z pewnern 
uczuciem religijności dla kształtów  plastycznie do­
skonałych.

A rtysta przenosi nas do Eleusis , gdzie o b ­
chodzono tłum nie i uroczyście św ięto P osejdona 
(N eptuna). 

Dziwnym, zaiste, był ten obchód na cześć 
bożka Oceanu. Jeśli religja grecka z zasaay już 
nader mało duchowych posiadała pierwiastków,

Gdy ci się jednak dziś choć to opowie 
Pomodlisz dziatwo o hrabiego zdrowie!

Hrabia troskliwy dziś o przyszłość twoją 
W Wojniczu zaraz zaczął pracę swoją —
Bo po rycersku ledwo wszedł tam ino 
Pewnej dziecinie przeciął rączkę trzciną.— 

Przyczyną takiej admonicji było,
Że dziecko we drzwiach gdzieś się zapatrzyło,
I nie zważając, nie zeszło mu z drogi,
Ani skłoniło się do pańskiej nogi.

Wzburzył się na to Wojnicz niemal cały,
Bo takie rzeczy w Moskwie me bywały,
A dzieci z miesiąc nie wyściubią głowy 
Bo graf czci uczyć, kijem znów gotowy. —

Tak cny delegat, katolik jak rzadko 
Znajdziesz drugiego — coby równie gładko 
Prawił o wierze — dzieci prowadzeniu...
Działać zaczyna w swem świętem natchnienia ! 

Ale ci, których wilkami przezwano 
Do urn wyborczych jak jeden człek  staną 
By wybrać lu d z i!  — My, nie szlachty w rog i, 
Lecz przyjaciele  tej ziemi ubogiej.

Gdzież to są owi, którym prawo służy 
Do nazwy : szlachta? Jest ich poczet duży 
W  m iejskiem  warcholstwie — a w dworach

[kto siedź. 
Ot, lepiej na to nie chcieć odpowiedzi! 

Gdybyście i wy dobra kraju chcieli 
Toby nie było tego, że się dzieli 
Naród na partje — i nie w walki trudzie 
Lecz wspólnym głosem wyszliby z u rn : lu d z ie ! 

Szlachcie czy mieszczuch — chłop czy pan, gd
[zdolc

Polak czy Rusin od złych myśli wolny,
To wszystko jedno — ale wami rządzi:
Ambicja, którą kiedyś Bóg osadzi!

Nie wiem, co będzie, lecz mówię wam szczerze 
Że takich, jak ów graf, chłop nie wybierze,
Uczci takiego, nawet z waszycłi może,
Co w sejmie pod siew ziarn zbawiennych, orze.

W łościanin  z  brzeskiego pow iatu  
(w Djable krakowskim .)

Zjazd pedagogiczny.
N astępujący je s t porządek dzienny tegoroczne­

go zjazdu w Z łoczow ie:
Dnia 16. lipca o g. i .  po południu poufne 

zebranie uczestników  w alnego zgrom adzenia w 
auli gim nazjalnej celem porozum ienia się w spra­
wach, objętych porządkiem  dziennym  dnia na­
stępnego. - jt r

0  g. 5. po południu  w gm achu gimnaziednyd1 
posiedzenie delegatów T ow arzystw  wzajem nej po­
mocy nauczycieli.

D nia 17. rano  o g. 3. nabożeństw a.
Pierw sze posiedzenie rozpocznie się 17. lipc" 

o g. 9. r a n o :
1 Pow itan ie  uczestników7 zjazdu przez repre­

zentację m iasta.
II. Zagajenie posiedzenia przez prezesa.

to w tych czasach przesia ła  cak iem  być wiarą, 
zeszedłszy na ostatn i stopień cielesności. W iTiife 
jej baw iono się i oddaw ano w7szelkiej roskoszy- 
Więc. pod pozorem  nabożeństw a do Posejdonf 
baw iono się cudow nie w Eleuzis. Koroną zaś u ro ­
czystości m iała być publiczna kąpiel, słynnej ;ji» 
w tedy z piękności, t ry n y . k tó ra  na chw ałę wład­
cy Oceanu zanurzyć m iała urocze sw oje kształty 
w żywiole jem u poświęconym , aby się n a s tę p n i  
pobożnym  pątnikom  w całej św ietności ukazać.

Liczny, różnobarw ny tłum , św .ątecznie przy­
brany, wśród którego widzimy niesiony na barkach 
brązow y posąg N eptuna z trójzębem , aby go w a  
dle zwyczaju w m orzu zanurzyć, schodzi z pięknej, 
o korynckitn porządku, św iątyni t, go bożka, ńa 
górze zbudow anej, zstępując zwolna, uroczyście, a 
Wesoło ku m orzu. P rzed  ostał niemi schodam i zY 
trzym ała się grupa pierwszego p lanu  obrazu. T° 
wielbiciele i tow arzyszki pięknej F ryny. Otoczoń0 
ją  ze wszystkich stron , a starcy i mężowie, mjł|' 
dzieńcy, niew iasty, dzieci naw et, spoglądają na 
z zachw ytem . Tow arzyszki ogołociły ją  ze wsz- 
stkich s z a t; jedna z nich ostatni jej odwiązuj6 
sandał. Za chwilę. Fryne zejdzie po kilku st°' 
pniach kam iennych do m orza. Tym czasem  s ta n '1* 
naga, bezw stydnie piękna i przybrała pozę do tel 
podobną, w której znaną nam  jest 1 enUs A**  
d ia m e n t, co zn a c z y : .W e n e ra  , z fali wych0
dząca".

Nie bez powodu zapewne, w tej właśnie P0'  
zie artysta nasz ją przedstawił. Przypomnijmy e<>
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III. Spraw ozdanie ze stanu  funduszów  zarządu 
R ów nego i budżet na rok  1889— 1890, ref. Józef
Piórkiew icz. ,

V. Spraw ozdanie ze stanu  funduszów burs,
ref. Mieczysław Skrzyński.

VI. W ybór kom isji lustracyjnej dla funduszów
zarządu głównego.

VII. W ybór komisji lustracyjnej dla w ydaw ni­
ctw a Szkch j i innych w ydaw nictw  Tow . pedagog.
za r. 1889. . ..

VIII. W nioski członków i w ybór kom isji cio 
zbadania  tychże wniosków  i zdania o nich spraw y 
na  następnem  posiedzeniu.

IX. W nioski w spraw ie zakładania czytelń lu­
dowych.

W ychodząc z przekonania, że dobrze u rz ą ­
dzona czytelnia jest po szkole najskuteczniejszym  
środkiem  do szerzenia ośw iaty pomiędzy ludem  a 
dobre wpływ y, w yw arte n a  starszych w czytelni, 
oddziaływ ają pośrednio także na  icb dzieci do ­
datnio  "i że przeto nauczyciel w obec tej instytucji 
obojętnym  być nie może, w alne zgrom adzenie u-
chw uli: .

1. Nauczyciel dołoży wszelkich s ta rań  do za­
prow adzenia czytelni ludowej tam , gdzie w arunki
ku tem u są pom yślne.

2. P raca  nauczyciela w czytelni ludow ej jest 
w tedy skuteczną i zgodną z j eg° stanow iskiem , 
jeżeli jest wyłącznie skierow aną ku oświacie, w 
szczególności zaś ku w szczepianiu zasad religijno- 
m oralnych i szerzeniu wiadom ości praktycznych, 
potrzebnych rolnikow i w życiu crdziennem , a da­
leką od wszelkich wpływ ów  politycznych.

3. Czytelniom ludow ym  naieży nadać taką 
organizacją, ażeńy m iały bezpośiedni związek z 
insty tucją  „Kółek r o l n i c z y c h j a k o  dw a czynniki 
uzupełniające się naw zajem , a zyskujące przez to 
po łączenie podstaw ę trw ałego bytu . Ref. S tefan 
7it\\ Bski

X. Wnioski w spraw ie zaprow adzenia nauki 
zręczności (slójdu) w sem inarjach nauczycielskich 
i w szKoiach ludow ych, ref. Eug. Skliwa.

XI. W nioski w spraw ie stabilizacji inspekto­
rów  szkolnycń okręgow ych, ref. WI. K rasucki.

D rugie posiedzenie 17. lipca o g. 4. po po- 
łu a n iu :

I. O dczytanie protokołu  z I. posiedzenia.
II. W niosek zarządu głów nego w  spraw ie u- 

g rupow an ia  przedm iotów  naukow ych szkoły lu ­
dow ej.

W alne zgrom adzenie uchw ali
Poleca się zarządow i głów nem u, aby u d a ł się 

z prośbą do wysokiej rady  szkolnej krajow ej o 
zm ianę ug rupow an ia  przedm iotów  naukow ych na 
zasadzie a rt. 2. i w myśl art. 1. ustaw y szkulnej 
z dnia 2. lutego 1885 (Dz. u . kr. z r. 1885 nr. 
28), w następujący sposób:

a) W  szkołach jedno-, dw u-, trzy- i cztero­
klasow ych m ęskich, żeńskich i m ieszanych są 
przedm iotam i n au k o w y m i: 1) nau k a  rehgji, 2) n a- 
,k a  języka p olskiego (względnie ruskiego], 3) na-
!!<■ ■ ■ ■ ■ — — — — I B * ! * * * 1

bie bow iem , że F ryne skąpą była w ukazyw aniu 
wdzięków sw oich publicznie, choć pryw atnie o 
skąpstw o podobne obw iniać jej nie trzeba. Nie 
chciała ona, jak  podanie niesie, pospolitow ać sw o­
ich kształtów  uroczych , na  których pierw szy po ­
znał się, ocenił je  należycie i u trw alił w m arm u ­
rze rzeźbiarz Praksyteles. Ale teraz, w śród uroczy­
stego święta, postanow iła zrobić wyjątek...

Pośw ięcenia tego na  rzecz N ep tuna nie na le ­
ży b rać  platonicznie. Św iadom a sw ojej niezwykłej 
urody , chełpiąca się nią i żadna szerszej sławy, 
nietylko za pom ocą rzeźby m istrza Praksytelesa, 
dow iedziała s ię , że pom iędzy tłum em  pobożnym  
znajduje  się w Eleusis słynny m alarz Apelles, ró ­
w nie wielki a rtysta , jak  znany rozpustnik. W ieść 
ta  sam a niesie dalej, że Fryne, z m orza wyszedł­
szy, stanęła w prost przed Apellesem , a ten za­
chw ycony, n a ty ch m iast, w edług w spaniałego m o­
delu, sw oją nieśm iertelną W enus „Anaujom ene* 
naszkicow ał.

Siem iradzki, w  części tylko podanie przyjm u­
jąc, kazał w praw dzie F rynie przybrać ruch W ene- 
ry, pomiędzy tłum em  jednakże nie pokazał nam  
w yraźnie ani P raksytelesa, ani Apellesa, ani żadnej 
wybitnej indyw idualnie osobistości. Orszak cały, 
tak  pierwszych, ja k  dalszych planów , sk łada się 
tylko z kom parsów . T ak  czyniąc, chciał zapew ne 
nasz artysta nie odw racać uw agi od głównej po­
staci obrazu, zachow ując dla niej wyłącznie p ier­
wsze i jedyne znaczenie w kompozycji.

Być może jednak , że dwie kobiety na p ra -

uka języka ruskiego (względzie polskiego), 4) n a ­
uka języka niemieckiego (począwszy od szkół trzy­
klasowych), 5) najw ażniejsze w iadom ości z geo- 
grafji, dziejów i nauk  przyrodniczych, 6) nauka 
rachunków  z najw ażniejszym i obliczeniam i geom e­
trycznym i, 7) nauka rysunków , 8) nauka pisanin 
9) nauka śpiewu, 10) nauka gim nastyki, 11) nauka 
robót ręcznych kobiecych (dla dziewcząt).

b) W szkołach żeńskich pięcio i sześciokla- 
sowych ze w zględu na  zadanie tych szkół i na 
ważność nauki realjów  w gospodarstw ie dom ow ein 
należy uczyć we w łaściw ym  zakresie odrębnie 
geogratji i ń istorji, h istorji na tu ra lnej i fizyki.

c) P rzy  rewizji p lanów  naukow ych, tudzież 
przy najbliższem  nowem  w ydaniu książek do czy­
tan ia  d la szkół ludow ych, należy m aterja ł n a u k o ­
wy dokładnie zbadać i do niezbędnego „m inim um " 
ścieśnić, trudniejsze ustępy  czytanek zaś stosow nie 
przerobić. Ref. M. Baranowski.

III. W ybór prezesa.
IV. Spraw ozdanie komisji lustracyjnej.
V. W ybór wiceprezesa.
VI. W ybór uzupełniający członków zarządu 

głównego.
VII. W nioski zarządu  głównego w spraw ie 

przeciążenia młodzieży w szkołach ludow ych.
W alne zgrom adzenie uchw ala:
1. Celem usunięcia przeciążenia młodzieży w 

szkole ludow ej je s t rzeczą konieczną zm niejszenie 
w ym iaru  godzin tygodniow ej nauki w szkołacn 4-, 
4- i 6 klasowych, a m ianow icie: w klasie II. (w
3. roku nauki) do 22 godzin w szkole dla ch łop­
ców, a do 21 godzin w szkole dla dziewcząt; w 
klasie III. dla dziew cząt do 24 godzin, zaś w III. 
klasie dla chłopców  oraz IV., V. i VI. klasie w 
szkołach męskich i żeńskich do 26 godzin.

2. W  myśl w niosku 1. należy przeprow adzić 
stosow ne zm iany planów naukow ych.

3. Przy nowem  w ydaniu  książek szkolnych 
m a być m aterja ł naukow y należycie przejrzany i 
odpow iednio przerobiony.

4. Poleca się zarządowi głów nem u Tow arz. 
Pedag., aby w tej spraw ie przedłożył wys. radzie 
szkolnej m em orjal i zaznaczył jej w ażność w myśl 
uchw ał XXIII w alnego zjazdu. Ref. Hen. Gałecki.

VIII. Spraw ozdanie kom isji w alnego zgrom a­
dzenia. o w nioskach sam oistnych.

IX. Odczytanie protokołu z II. posiedzenia.
X. Zamknięcie zgrom adzenia przez prezesa.
Dnia 18. lipca o godzinie 7. rano  wycieczka

do Podhorzec i Sasow a; o godz. 6, wieczorem  
pow ró t do Z łoczow a; o godzinio 7. uczta poże­
gnalna  u rządzona przez reprezentację  m iasta.

K R O N I K A .
L osow anie posagów  u św. Z oiji odbyło się 

wczoraj wobec komisji , złożonej z przedstawicieli na­
miestnictwa i gminy, oraz ks. kan. Odelgiewii za. Re 
zultat losowania jest następujący: z fundacji Łukiewicz ' 
posag w kwocie 4078 zł. na 48 losujących wygrała a 
— W — W B— ł z
wym  (od widza) k rańcu  p łó tna  um ieszczone, a z 
w y iaźną  zaw iścią na  piękność kobiecą spoglądają­
ce, to Lais i K aspaspe, dwie kochanki Apellesa, 
za model m u dotąd służące, k tóre  porzucił p o d o ­
bno, F ryne ujrzawszy.

Jeśli praw dziw em  jest dalsze podanie o o- 
skarżeniu Fryny przed sądem  za to, że się głośno 
m ieniła piękniejszą od bogiń, i za to, że w roz­
puście „przebrała  m iarę, niedozw olonych używ a­
jąc  w niej środków , podczas zebrań w  swoim  do­
m u urządzanych", to  należy być przekonanym , że 
głów nym  takiego oskarżenia m otyw em  nie było 
pew nie oburzone uczucie m oralności, ale chyba 
tylko zazdrość kobieca, p rzem aw iająca przez u sta  
podstaw ionego ,,instygatora państw ow ego;* podej- 
rzyw ać wolno, że instygato ra  przekupiły  w dzięka­
mi, nie kto inny, jak  zazdrosna Lais i zaw istna 
K aspaspe.

Jaką potężn jednak  m usiała być piękność 
Fryny, jeśli od w yroku śm ierci uw olniły ją  znowu 
tylko wdzięki, k tóre, nagle odkryte, olśniły tak 
gw ałtow nie sędziów, że uznali, iż kształty tak  do­
skonałe ginąć nie m ogą.

Przypom nijm y w tem miejscu, że chw ńę tę 
obrał za tem at do obrazu jeden  z najznakom itszych 
m istrzów  pędzla naszych czasów, m ianow icie Ge- 
rom e.

(Dokończenie nastąpi.)

porządku 31, Marja Karolina F i s c h b a c h ,  sierota 
11 lat licząca , z zakładu św. Kazimierza. Z fundacji 
Marji hr. Czarkowskiej posag w kwocie 84 zł., na 47 
wygrała ostatnia z losujących Antonina Anna H a j d u k ,  
13-letnia.

Losujących posagi z fundacji Łodzią Ponińskiego 
po 600 i 300 zł. było 736. Pierwszy wygrała z rzędu 
278ma Anna K a n a s i e w i c z ,  16 letnia, sierota po 
obojgu rodzicach ; drugi z rzędu 473a Ś l i m a k ó w -  
s k a  Jadwiga, 13-letnia.

R ektorem  u n iw ersytetu  w  Czernioweach po 
rezygnacji dr. Loserta został prof. Emil Katużniacki.

Z k ron ik i wrydalań. Thorner Presse donosi 
d. 18. hm. „Dziś przed południem przywieziono do 
Torunia dwie rodziny pruskie z siedmiorgiem drobnych 
dzieci, które zostały wydalone z Rosji z gub. Lubelskiej 
i Warszawskiej i odstawione do urzędu landratowskiego. 
Ludzie ei są całkiem pozbawieni środków do życia; 
byli to robotnicy niemieccy, szukający zarobku w Rosji. 
Zanim ich odstawiono do granicy, trzymano ieb dwa 
miesiące we więzieniach rosyjskich.

Zawieszenie p ism a „G leichheit" . Sygnalizo­
wane nam telegraficznie zawieszenie czasopisma robo­
tniczego Gleichheit na podstawie ust. wyjątkowej prze­
ciw knowaniom anarchistycznym jest faktem ważnym 
i wywołało dość ożywioną dyskusję w liberalnej prasie 
wiedeńskiej. Zawieszenie nastąpiło na mocy następują­
cego rozporządzenia dyrektora policji Kraussa: „Na
podstawie punktu o. rozporządzenia wys. całego mini­
sterstwa z d. 30. stycznia 1(!?80 dz. u. p. nr. 15. za­
wiesza się z dniem dzisiejszym po myśli §. 7. lit. a) 
ust. z d. 5. maja 1869, dz. u p. nr. 66. wydawanie 
socjaldemokratycznego tygodnika Gleichheit ze wzglę­
du na publiczne bezpieczeństwo i porządek. O czem 
zawiadamiam panów z przypomnieniem unormowanych 
g. 9. zastosowanej ustawy w razie nieuczynienia zadość 
temu rozporządzeniu.* Socjaldemokratyczne czasopismo 
Gleichheit istniało od 3 lat i miało ok. 6000 prenu­
meratorów, szczególnie między robotnikami. Wydawcy 
jego Adler i Bretschneider udali się tego samego dnia 
do dyrektora policji Kraussn, prosząc go o bliższe wy­
jaśnienie powodów tego rozporządzenia. Ten odpowie­
dział im, że głównym powodem były zaburzenia robo­
tnicze w Steyr, o których wychodzące tamże klerykal- 
ne pismo der Alpenhote powiedziało, że spowodowane 
zostały artykułem Gleichheit, przedstawiającym nadu­
życia Teufelmaiera. Dr. Adler odpowiedział na to, że 
stanowczo zaprzeczyć musi istnieniu jakiegokolwiek 
związku między pismem a rozruchami, i właśnie w naj­
bliższym numerze chciał złożyć dowody, że rozruchy te 
wcale nie miały charakteru socjal-demokratycznego. Re­
dakcja zapowiedziała, że przeciw temu rozporządzeniu 
wniesie rekurs do wyższych instancyj, chociaż me spo 
dziewa się z tego wielkiego sukcesu. Przed kilkoma 
dniami rozwiązano też towarzystwo robotnicze „Wahr- 
beit* pod zarzutem urządzenia zjazdu Hainfeldzkiego i 
wiecu robotniczego u Schwendera.

O zawieszeniu Gleichheit pisze Neue fr . Presse: 
Wobec faktu, że rząd kilkakrotnie i jak najdobitniej 
zaręczył, że ustawy antyanarchistycznej nie użyje prze­
ciw nikomu prócz anarchistów i wobec faktu, że usta­
wa ta tylko pod takim warunkiem przez Radę państwa 
została uchwaloną, jest rząd zobowiązany dokładnie u- 
motywować swe wystąpienie przeciw czasopismu 
Gleichheit, które mimo swego socjaldemokratycznego 
charakteru z anarchizmem nie tuiało nic wspólnego. 
Nawet, gdyby denuncjacja pisma der A lpenhote  o pod­
burzeniu robotników Steyr przeciw fabrykantów, przez 
artykuł Gleichheit była prawdziwą, to i to jeszcze 
wcale nie stanowi cechy anarchizmu i niedaje dostateczne­
go powodu do policyjnego wystąpienia, naruszającego 
zasadnicze prawa obywatelskie i ustawą zagwarantowaną 
wolność prasy.

P rodukcja muzvki wojskowej p. 30. odbędzie 
się dziś na Górze zamkowej.

E cho z w yborów  do R ady. Na wniesione za­
żalenie do trybunału administracyjnego przeciwko nie­
legalnemu przeprowadzeniu wyborów do Rudy gm innej 
m. Lwowa w styczniu 1889 r. otrzymał p. Feliks 
Dybuś budowniczy i towarzysze następujące pismo:

„W myśl uchwały ck. trybunału administracyjnego 
z dnia dzisiejszego udziela się zażalenie to pozwanej 
Radzie gminnej król. stoł. miasta Lwowa dc wniesienia 
sprzeciwu w przei iągu dni 60 z wezwaniem, by rów­
nocześnie akta administracyjne dotyczące obecnego spo­
ru w osobnej drodze przedłożyła.*

Obrazki Świętych sprowadzane z zagranicy, 
zwłaszcza z Niemiec , zalewają nasze handle kupczące 
tym artykułem. W Krakowie istnieje przedsiębiorstwo 
trudniące się wyrobem obrazków z polskicmi napisami 
i o tem powinny klasztory i duchowni wiedzieć. Uwa­
gę tę piszemy z powodu, że na uroczystość poświęce­
nia chorągwi szkoły PP. Benedyktynek ormiańskich,
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jaka się odbyła przed kilku dniami, obdarzono wszyst­
kie uczennice pamiątkowymi obrazkami świętych z mo­
dlitwami niemieckiemi.

Z L o p a iy n a  piszą nam, że naczelnik tamtejszego 
sądu, p. Edward Czerny, cieszący się tam powsze­
chnym szacunkiem opuszcza to stanowisko i przenosi 
się do Kamionki. P. Czerny położył około sądu lopa- 
tyńskiego zasługi przez uporządkowanie spraw, jakoteż 
wystaranie się o rozszerzenie zabudowania sądowego. 
Mieszczaństwo miejskie tracące w p. Cz. prawdziwego 
opiekuna, urządza w tych dniach dla niego ucztę po­
żegnalną, w której bierze udział cała inteligencja po­
wiatu.

O dszupasow ailie  w si. Z Dardy w Kroacji piszą: 
Spokój naszej miejscowości zakłócony został dzisiaj w 
nocy niezwykłym hałasem. Założona przed siedmiu iaty 
gsieś Krinitia została rozkazem biskupstwa diakowarslue- 
wo zniesioną, mieszkańców odszupasowauo do miejsca 
pochodzenia, a dobytek ich skonfiskowano na rzecz bi- 
Kupa Strossmayera. W celu zrozumienia sprawy do­

dać należy, że wzmiankowana kolonja została po wy- 
karczowaniu lasu przez urząd biskupi zamienioną na 
glebę , i oddaną w celu osiedlenia się obcym robotni­
kom i chłopom. Mieszkańcy utworzonej w ten sposób 
gminy nie mogli zadość uczynićlzobowiązaniorn, a gdy 
się zjawiła egzekucja na wniosek biskupstwa, stawili 
opór tego rodzaju, że przywołano wojsko. Z bezwzględną 
surowością poskromiono rewoltujących , poaresztowano 
przewódców oporu, a resztę zaczęto od 14. bm. począ­
wszy odsyłać do miejsca urodzenia. Około 60 rodzin 
zostało w ten sposób bez dom u, a dobytek, który so­
bie przez ciężką zdobyli pracę, krowy, konie itp. poszły 
na rzecz biskupa.

U la poszukujących m iejscow ości do założenia 
handlu może się przydać wiadomość, że w Sułkowicach 
powiatu myślenickiego, miałby świetne powodzenie na 
większą skalę przez kupca katolika założony handel ko- 
lonjalny i win. Miejscowość fabryczna, liczna w dobrze 
się mającą ludność z okrlicą obfitującą w liczne bo­
gate dwory. Poparcie ze strony członków Towarzystwa 
pewne. Informacji reflektantom chętnie udzieli buchalter 
miejscowego To warz. kowali.

U w o ln io n y  ojcobójca. Fakt niezwykły w rocz­
nikach kryminam.yai zdarzył się dn. 17. bm. w Bra­
bancji, gdzie przę sięgli miel' do sądzenia następującą 
sprawę: Du. 22. kwietnia br. oskarżony Wilhelm Cos- 
teels, 18-letni par‘.-bc/.ak, powrócił z jarmarku ze swym 
ojcetn do domu w.ę wsi Gampenliont. Stary Gosteels, 
naiogowy pijak, który często bił żonę, rozpoczął z nią 
kłótnię, a wreszcie chciał ją zadusić. Na krzyk matki 
przybiegł Wilhelm z drugiego pokoju z siekierą i krzy 
knąt do ojca, aby dał spokój matce. Na 10 ojciec od 
powiedział: „Nikt mi tu nie ma do rozkazu, a jak
chcesz ciąć siekierą, to tnij! “ I rzeczywiście syn zama­
chnął siekierą i zadał ojcu kilka cięć w głowę , tak, iż 
ten z roztrzaskaną czaszką na miejscu ducha wyzionął. 
Przed sędzią śledczym W ilhelm przyznał s ię , że chciał 
zabić ojca, by ten nie zabił matki... Na ten akt upra­
wnionej obrony położyli też nacisk obrońcy, i przysię­
gli uzi.ąli zabójcę niewinnym.

0  S ta n lb ju . W Anglji spodziewają się ogólnie, 
że Stanley z początkiem września powróci do Anglji, 
a odpocząwszy przez miesiąc, wygłosi całą serję odczy­
tów w główniejszych miastach Anglji. Honorarjum jego 
za jeden odczyt wynosi w Londynie 50 fnt s te il ., na 
na prowincji 80 — 100 fn. U ajenta Stanleya , p. Ap- 
pletona wpłynęło już mnóstwo zgłoszeń na te odczyty. <

Jeul R eszke został pokąsany przez kota. Głośny 
śpiewak bawi obecnie w Londynie, gdzie należy do 
składu trupy włoskiej w Covent-garden. Już w kilka 
godzm pu ukąszeniu pujawiła się silna puchlina skale­
czonej ręki Okazała się więc potrzeba operacji. Doko­
nano jej też natychmiast.

W ielk i festyn  urządza w niedzielę d. 7. lipca 
korpus ck. weteranów wojskowych im, arcyks. Ru­
dolfa. Festyn ten połączony będzie z bogato wyposa­
żoną loterją fantową i odbędzie się w ogrodzie p. Ka­
rola Kiselk naa siawem, przy współudziale dwóch mu­
zyk, Dochód z festynu przeznaczony na podniesienie 
funduszu stypendyjnegu dla sierót po weteranach po­
zostałych.

Z życia  tow arzysk iego . Dzisiaj we wtorek od 
będzie się w kościele oo. Bernardynów ślub kapitana 
40 pp. p. Włodzimierza Stankiewicza z panną Heleną 
z Sehie Gótzową

T eatr p o lsk i w  Czerniowcacb. Czytamy w 
tamtejszej G-azecie polskiej: Mili goście nasi, zachęceni 
powodzeniem, zdecydowali się, po upływie 10 zapowie­
dzianych przedstawień, dać jeszcze 6 widowisk i jedno 
na cel dobroczynny.

W zorowa rzeźni? ma się znajdować, jak nam 
donoszą, w gminie Zniesienie pod Lwowem. Nieczystość

tam panująca ma być żiódtem zabójczego fetoru, który 
łatwo może wywołać pojawienie się chorobnych miazma- 
tów. Wywożeniem odpadków i nieczystości zajmuje się 
podobno sam naczelnik gminy.

P om nik  uczonemu. W mieście Heilbronn ma 
być wkrótce postawiony pomnik Robertowi Mayerowi, 
autorowi ineehauic.znej teorji ciepła

F iakrem  do P aryża . P. Ferdynand Lówy, spra­
wozdawca wiedeńskiego E ztru b la ttu , który się udał z 
Wiednia fiakrem do Paryża na wystawę, przejechał 
koło Nnuet granicę francuską; stanąwszy na grancie 
francuskim, przesłał pierwszą gratulację telegraficznie 
paryskiemu Figaro.

K siążę w yścigów . Książę Portlandzki, którego 
konie zwykle Liorą pierwsze nagrody na wszystkich 
głównych wyścigach angielskich, postanowił za namową 
swej młodej żony wszystkie premje wyścigowe dotych­
czas otrzymane, jakoteż przyszłe, obrocie® na zakładanie 
domów dla biednych w swych majętnościach Welbeck- 
Abhey. Lepiej by zrobił wielmożny książę, jeżeliby u- 
żył tych kapitałów na to, by zapobiegać, iżby w jego 
dobrach nie było tyle biednych.

Z m arli: .Tan F i l u s i ń s k i ,  więzień stanu z r. 
1848, zmarł w Tarnowie w 70 roku życia.

Także sędzia. Trybunał w Oedenburgu 
we Węgrzech zususpendował na wniosek proku- 
ratorji naczelnego sędziego powiatowego Autoniego Ku- 
vaesa w Kapurarze z urzędowania i uchwalił postawić 
go w stan oskarżenia z powodu nadużycia władzy u 
rzędowej. Spotkał raz pan sędzia na gościńcu chłopa 
Józefa Deresza z Vitteredu, wiozącego furę siani. Gdy 
chłop na drodze z ciężką furą nie mógł panu sędziemu 
dość szybko ustąpić z drogi, ten przywołał kilku chlo 
pów pracujących w polu i kazał im przewrócić furę do 
rowu. Chłopi jednak nie śmieli się sprzeciwić takiemu 
potentatowi i wrzucili do rowu i furę i konie wskutek 
czego jeden koń na drugi dzień zdechł.

Bez cła . Z Petersburga donoszą, iż ogłoszony zo­
stał rozkaz, na mocy którego wszelkie gałguny z wy­
jątkiem wełnianych i obrzynki bawełniane, mogą być 
przepuszczane przez granicę bez opłaty cla.

Od gran icy rosyjsk iej piszą do D anz. A l/o. 
Ztg., że od kilku dni przybywają do Eydkun liczne 
rodziny emigrantów z Rosji. Przybywają one z o k o l i c  

nad Wołgą, gdzie przodkowie ich, chłopy szwabskie, 
znaleźli nową ojczyznę i potworzyli gminy o 500 du­
szach. W ciągu bieżącego stulecia wzrosło potomstwo 
szwabskie prawie ośmkrotnie, lecz rząd rosyjski nie 
chce im wydzielać gruntów po dotychczasowej 'ejenie, 
a że i nastały niepomyślne żniwa, przeto ludzie ci e- 
migrują rocznie masami do Ameryki północnej i po­
łudniowej.

G atunki kw iatów . Ogrodnicy europejscy dopro 
wadzili hodowlę kwiatów do tego stopnia doskonałości, 
że obecnie istnieje w naszej części świata 4200 ga­
tunków kwiatów. Z tej ogromnej liczby tylko 420, a 
zatem zaledwie 10 procent posiada zapach. Najzwy­
klejszą barwą jest biała; białych kwiatów jest dotąd 
1194 gatunków,“ a pomiędzy niemi tylko 1S7 odzna 
cza się wonią. Żółtych kwiatów jest 951 gatunków, 
pomiędzy temi 77 posiada zapach ; czerwonych kwia­
tów 823 gatunki, a tylko 84 z zapachem : niebieskich 
kwiatów 594 gatunki, z pomiędzy których mała liczba, 
bo tylko 31 z zapachem; gatunków o barwie fiołkowej 
istnieje 308, a z tych tylko 13 z zapachem, oprócz 
tego jest 240 gatunków kwiatów o różnem zabarwię 
mu. Pomiędzy niemi tylko 28 gatunków z zapachem.

G ołębię pocztowe W  służbie dzieunikarstwa. W 
ubiegłym tygodniu podczas odbywających się wyścigów 
spróbowała F ra n kfu rter  Z tg . wysyłać sprawozdania 
do redakcji zapomocą gołębi. Skutek był świetny. 
Wysiano siedm gołębi. Najszybszy z nich przyniósł
sprawozdanie w jednej minucie. Dla pewności wysłano 
reportera doróżką, atoli gdy tenże przybył do redakcji 
było już wszystko złożone. Używanie gołębi w tych 
celach jest bardzo dobre na mniejsze odlpglości, gdzie 
zbłąkanie się jest niemożliwe.

Spadek po ks. W ittgen ste in ie . .Donosiliśmy 
niedawno — pisze Now W rrm . — że sprawa spadku 
po zmarłym ks. Wittgensteinie rozstrzygniętą została na 
korzyść księżnej Hohenlohe, która dziedziczy ogromne 
majątki, pozostałe po zmarłym księciu Folit. Corr. w 
liście petersburskim donosi — zawsze podług Now. 
W rem. — że wiadomość, jaka się rozeszła w szerokich 

kolach o decyzji przychylnej dla księżnej Hohenlohe, 
a więc i iej syna, nie potwierdza się. Rząd nie zgadza 
się na uznanie praw spadkowych księstwa Hohenlohe, 
a wersja ta ma tem większą doniosłość i winna ucho­
dzić za ostateczną, ile że odrzucono niedawno podanie 
ks. Hohenlohe, który dla nabycia praw do spadku pro­
sił o zezwolenie na przyjęcie przezeń poddaństwa ro­
syjskiego.'

A m erykanki są widocznie bardzo drażliwe. Je­
dna z gazet nowojorskich, donosząc o śmierci pewnego 
obywatela, zakończyła wzmiankę słowami: „Jan Gramer 
spoczywa teraz w spokoju*, co przeczytawszy pani Gra­
mer, wdowa, zaskarżyła autora wzmianki o obmowę i 
zaszkodzenie jej opinji.

P anteou czeski ma być zbudowany w Wysze- 
hradzie i służyć miejscem wiecznego spoczynku zna- 
Kom.tych ludzi i zmarłych p.itrjotów czeskich, Fuudu- 
szów na budowę tego gmachu obiecał dostarczyć pa- 
trjota czeski M Fiszer ze Smichowa, który już ofiaro­
wał na ten cel 26.000 zlr.

.P r z e d św it ' wielokrotny zwycięzca głośnej sła­
wy na pierwszych torach wyścigowych, pochodzący ze 
stajni hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, a zaku­
piony następnie dla stadom rządowych, zginą! w tych 
dniach na porażenie serca i suchoty płuc w zakładzie 
stadniczym w Niemorzycach czeskich. Żył ou ni ;długo, 
bo liczył obecnie dopiero lat siedemnaście.

J u b i le u s z  d o m u  W e ttin ó w  Wspaniale wypa­
dła .uroczystość armji“, którą z powodu jubileuszu 
królewskiego domu saskiego urządzili oficerowie armji 
saskiej. Uroczystość tę stanowiły kostjumowe pochody, 
rycerskie igrzyska; historycznem tłem była odsiecz 
Wiednia w 1683 r., w której brali udział także Sasi, 
pod wodzą elektora Jana Jerzego III. W igrzysku tem 
wzięło udział do 430 oficerów, w uniformach ówcze­
snej armji saskiej, oraz w ubiorach polskich, bawar­
skich i t. d. Początek uroczystości zwiastowali bogato 
ubrani heroldowie. Następują harce Tatarów, poczcm 
wjechał przepysznie ubrany, w niebieskich kubrakach 
i wiśniowych rajtuzach korpus polskich trębaczy (18. 
pułk huzarów) z polskimi orłami na banderach od 
trąb. Za nimi w zbroi król Jan Sobieski (jenerał No- 
stic Drzewiecki) i królewicz .lakób wraz z hetmanami 
i dowódcami w aksamitnych deljiuh, zlotem lamowa­
nych : rzędy na koniach bogate. Jan 'Sobieski rniał 
w prawej ręce złotą buławę marszałkowską, tę samą, 
którą król Albert mial w ręku przy powrocie wojs1' 
saskich z wojny francuskiej w Dreźnie dnia 11. lipca 
1871 r. Buława ta, darowana przez króla Sobieskiego 
Jąnowi Jerzemu III , przechowana jest w muzeum sa- 
skiem. Malowniczy pochód króla polskipgo kroczy po­
woli przez maneż, następnie ustawia się przed lożą 
królewską i wszyscy składają hołd, poczem stawają pod 
lożą. Dwudziestu husarz) w niebieskich kontuszach 
i żółlych szarawarach, kołpakach i skrzydłach na zbroi 
(oficerowie ułanów i artylerj") poczyna teraz na swych 
cudnie ubranych koniach tańczyć kadryla, a dowódca 
ich (podpułkownik Kirchner, naczelnik saskiego rnenażu) 
produkuje się ze swym koniem w wyższej szkole jeż­
dżenia. Po ukończeniu kadryla znikają jeźdźcy, a pol­
scy trębacze objeżdżają jeszcze raz maneż z królem 
Sobieskim i książęcymi jego sprzymierzeńcami i wodza­
mi — poczem i oni znikają. Następnie występuje woj­
sko cesarskie, a wszystko z wifciką pompą i wiern.e hi­
storycznie.

Następnego dnia odbył się wspaniały korowód, któ­
ry przeciągał glównemi ulicami miasta i przed pałacem 
królewskim. Szczególną uwagę zwracała grupa ludu 
wendyjskiego, otoczona dwoma bandeijami konriemr. 
Była to grupa weselna Banderje te liczyły przeszło sto 
koni a malowniczy strój ludu słowiańskiego przedstawiał 
widok ńardzo efektowny. Na rozwiniętym sztandarze 
grupy wendyjskiej był napis w rodzinnem jej narzeczu: 
„Niech Bóg błogosławi nasz dom królewski'.

Ciekawe sposoby zarobkow ania w P aryżu . 
Na placu M aubert, u stopni prowadzących do bulwa­
rów Saint Germain, odbywa się każdego rana o godz. 
7 tak nazwana giełda niedopałków. Panowie giełdowi- 
eze wystawiają swój towar w skrawkach papierowych. 
Każdy z nich przynosi niedopałki, pozbierane dniem 
przedtem obok kawiarni, na bulwarach itd. Niektórzy za 
dowalają się wymianą lub zakupnem mniejszych ilośc; 
na osobisty swoj użytek. Wielcy handlarze (ratisseurs) 
zakupują cały towar po franku za funt. Czyszczą, far­
bują i suszą oni niedopałki te, aby je następnie za po­
mocą małych maszyn pokrajać. Wyrób uzyskany w ten 
sposób sprzedaje się jako tytoń przemycany funt po 3 
do 4 frank, (tytoń monopolowy kosztuje funt 5 frank.) 
Podług obliczeń prefektury policyjnej jest w Paryżu o- 
kolo 15.U00 zbieraczy niedopałków. Do tego dodać na­
leży kelnerów, zamiataczy ulic i innych ludzi, którzy 
zbieranie to traktują jako zawód poboczny. Na placu. 
Maubert kwitnie także zakład osobnego rodzaju, tak na­
zwana „Aeademie Sylvain.“ „ Ojciec Sylvain* kształci 
śpiewaków ulicznych. Dziesięć lekcyj po 0 25 franków 
wystarczy do wyuczenia najnowszych śpiewek bruko­
wych. O to, jak śpiewają, nie idzie, ponieważ niejedni 
z nich otrzymują drobną monetę, ażeby tylko milczeli. 
Innych, nie posiadających głosu, uczy „pire Silvain“ 
gry na skrzypcach , manaolinie i gitarze , pożycza im
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instrumentów, Zresztą niektórzy z jego śpiewaków do­
prowadził. dalej , stawszy się powoli słynnymi śpiewa­
kami , śpiewaczkami koncertowemi i tingel-tangluwemi. 
W Paryżu są przecież aktorzy, którzy karjerę swą roz­
poczęli od przedstawiania sztuczek na podwórzach do­
mów i warstatów. Opodal od „Academie Sylvuiii* u- 
trzymuje jakaś Włoszka, Gelesti Mariotti, zakład w celu 
•wyedukowania wróżek, kładących karty itp ., wałęsają­
cych się po jarmarkach , odpustach itd. Plac Maubert 
był także główną kwaterą szmaciarzy.

Bada szkoliła  kraj. zamianowała Marję Ordo- 
nową stałą nauczycielką młodszą w Samtorze.

f  A ugust bar. lio m a szk a n ,  właściciel dóbr, 
podkomorzy, kawaler orderu żel. korony III kl., zmarł 
wczoraj we Lwowie.

Zam knięcie roku szkolnego. Jak donosi Polit. 
Corr., minister wyznań i oświaty zarządził, iż w tych 

> szkołach średnich, oraz na równi z niemi stojących za­
kładach naukowych, jako też w szkołach ludowych i 
miejskich, dla których terminem zamknięcia roku szkol 
nego jest 14. lipca, w roku bieżącym wyjątkowo kursa 
zamknięte być mają 13. lipca.

Z cb. .irniji. Rotmistrz I. klasy Aleksander Ko- 
ścicki, z pułku ułanów obrony krajowej nr. 1, przenie­
siony napowról w stan czynny armji. Do żandarmerji 
przeniesieni podporucznicy: Ferdynand Diener, z pułku 
piesz. nr. 10, Bogusław Żirownicky, z pułku piesz. nr. 
45. Lekarz‘ni asystentem w nieczynnym stanie 0- 
brony krajowej mianowany dr. Albert Flachs, infanle- 
rzysta bataljonu obrony krajowej nr 77

Niebezpieczeństwo wielkie grozi robotnikom, pra­
cującym około wydobywania piasku z góry tz. „Łysei ‘ 
naprzeciw kopca Unji lubelskiej. Zwracamy zatem u- 
wagę dotyczących organów, ażeby nakazały przedsię­
biorcy, który dzierżawi tę górę od p. Kiselki, znieść 
natychmiast wiszące odłamy ziemi, kamienia itp., lub 
wręcz zabroniły kopania piasku w miejscu tak niebez­
pieczne/n. Przypominamy tylko, iż przed kilkunastu lały 
w tern samem miejscu i z takiego powodu, znalazło 
śmierć kilkanaście osób. Konie zaś bywają tam kato­
wane przez furmanów niemiłosiernie, nikt jednak do­
tąd nie zwrócił uwagi na to barbarzyństwo.

K om itet cent. lwow. na ostatniem posiedzeniu za- 
t twierdził i ogłosił następujące kandydatury: na okręg
złoczowski p. Oskara S c h n e l l a ,  na okręg rohntyński 
Mikołaja T o r o s i e w  c z a ,  na m. Drohobycz p. 
S z c z c p a n o w s k i e g o  Stanisława, na okr. żółkiewski 
p. Władysława P i w o c k i e g o .  Marszałek pow. doliń- 
skiego p. Witoslawski nadesłał pismo w sprawie postę- 
Dowania komitetu centralnego, przy tworzenia komitetu 
lokalnego, które to pismo komitet przyjął z uznaniem i 
■odpowiednią wydał odpowiedź.

Nadzwyczajne w aln e zgrom adzenie tow. „Czy­
telnia akad.“ zwołane na dzień 22. hm w sprawie 
uwięzionego przez moskali akad. Dwernickiego nieodbylo 
się z powodu zakazu połicj: pod zagrożeniem rozwią
zania czytelni.

K am ieniem  rzucił wczoraj niejaki Sobel, chło­
pak 14 lat liczący, w okno przy ul. Bogusławskiego i 
omal, że nie rozbił głowy siedzącemu przy obiedzie p. 
E. S. Kamień rozbiwszy szybę, strzaskał stoja.cy przed 
wyżej wspomnianym S. talerz- z rosołem.

P rzy  u l. M ickiewicza 1. 8. skradł niewiadomy 
sprawca chodnik ze schodów długości około 7 metrów 
a wartości 4 zł.

N A D E S Ł A N E .
W ydział T ow arzystw a Bratniej pom ocy siu

chaczów politechniki we Lwowie (gmach politechniki,
II. piętro, godziny urzędowe od 11 — 1. w poi.) poleca 
z grona słuchaczów politechniki, konstruktorów, ryso­
wników, korepetytorów i pisarzy w m iejsca, zaś na 
czas ferji na prowincję. Za kwalifikacją poleconych 0- 
iób ręczy s ię ; informacji i wyjaśnień udziela się bez­
interesownie. Wydział Towarzystwa pośredniczy również 
przy polecaniu ukończonych techników w razie zgłosze- 
się do biura Tow. z posadami dla lakowych.

Teatr, literatura i sztuka.
(m s). Z teatru . Po kilkoletniej rozłące wystąpił 

wczoraj p. Włodzimierz I ż a '  na scenie tutejszego te­
atru. Z zadowoleniem usłyszeli nieliczni słuchacze nad­
zwyczajne postępy, jakie pod względem czysto głoso­
wym śpiewak ten uczynił. Piękny i silny glos baryto­
nowy nabrał siły i kolorytu, w szczególności zaś ude­
rzają bardzo piękne tony wysokie i średnie, znacznie 
mniej zaś tony nizkie, których w znacznej części brak 
śpiewakowi. Sam śpiew p. Iżaka robi obecnie na słu­
chaczu, prócz drobnych usterek, bardzo korzystne wra­
żenie, brak jednak uczucia w niektórycn miejscach do­

tkliwie uczuwać się dawał, a i.ego chyba nikt p. Iżaka 
wyuczyć nie zdoła.

Arję Stradelli „Pieta signore* lub Tostiego „Pen- 
so‘ , artysta odśpiewał prawdziwie koncertowo i rzec 
można porwał słuchaczy, natomiast „Asrę* Rubinstei­
na i duet z „Don Juana* odśpiewał nie zupełnie dla 
każdego słuchacza sympatycznie. W każdym razie przy­
znać s:e musi, że p. Iżak jest dzisiaj śpiewakiem o za­
letach bardzo dodatnich, które go stanowczo kwalifi­
kują na dobrego śpiewaka scenicznego. Trzebaby je­
dnak usłyszeć p. Iżaka w jakiej operze, bo z wyjątków 
nie łatwo ocenić.

Obok p. lżaKu, usłyszeliśmy wczoraj ze sceny pa­
nią Zeuonę Woloszczakową, śpiewaczkę o bardzo, ale 
to bardzo pięknym matrrjale głosowym, ale też i na 
tern koniec. Niesłuszność popełniłaby krytyka w obec 
p Woloszozakowej, gdyby z jakichkolwiek względów 
taiła przed nią wady jej śpiewu. Począwszy od „Gasła 
divy* z Normy, przez obie arje Mozarta, okazała pani 
W , że jak na dJsiaj śpiew sceniczny dla niej jest 
nieodpowiedni.

Akompaniował p. Neuhauser, a nie jak mylnie 
niektóre dzienniki podały p. Wszelaczyński.

P opis szk o ły  p. K arola M ikulego. Już kilka­
krotnie mieliśmy sposobność wyrazić się jak najpochle­
bniej o nauczycielce w szkole p. Mikulego pannie Set- 
majer, która wczoraj przed i popołudniu prezentowała 
publiczności swoich uczni. Przed południem wyszcze­
gólniły się bardzo korzystnie panny Sokołowska i Joanna 
Zach, zaś popołudniu palmą pierwszeństwa podzielą 
się panny Karmela Jurystowska i Kubala. Na bardzo 
pochlebną wzmiankę zasługują jeszcze p. M. Jurysiow- 
ski i panna Skowrońska.

Oprócz powyższych popisywali się jeszcze z po­
wodzeniem następujący uczniowie: panny Seicer, Cze- 
ner. Kalita, Schweigl, Aleksandrowicz, R. Zach i pp. 
bracia Jurystowscy młodziutki Mikuli i Klimowicz.

P opis szk o ły  p. L udw ika Marka. (Dzień 
drugi.) Przez cały dzień wczorajszy, kontynuował p. 
Marek popisy swych uczennic, którym bardzo licznie 
zebrana publiczność z wielkiem zajęciem się przysłu­
chiwała. Jużto przyznać trzeba p. Markowi, ze z ucznia­
mi swymi wiele sobie trudu zadaje, ma jednak tą sa­
tysfakcję, że umiejętna jego praca wydaje dodatnie re­
zultaty. Wczoraj produkowały się po większej części 
bardzo, ale to bardzo młodziutkie uczennice pani Mur- 
kiewiczowej, panny Tarnawieekiej i panny Kasparek.

Gra uczennic panny Tarnawieekiej mianowicie pa­
nien Tarnawieck.ej, Olszewskiej i Rybińskiej, zasługuje 
na zupełne uznanie. ” "

Niemniej ; panna Kasparek zaprezentowała publi­
czności bardzo dobre uczennice, a są niemi panny W. 
i O. Dziubińskie i panna Markiewicz.

Nieco obszerniej pomówić wypada o klasie pani 
Markiewiczowej, klasa ta jest przedewszystkiem najli­
czniejszą w szkole p. Mrrka, a dalej celuje sumienną 
pracą nauczycielki. Szczególna wzmianka należy się 
młodziutkiej Mani Rozborskiej, za odegranie „Capricia* 
Mendelssohna.

Jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami tz. .“ udow- 
nych dzieci* niepodobna jednak w niniejszym wypadku 
nie uznać! niepośledniego talentu. Bardzo się wyszcze­
gólniły dalej w tej klasie panny S. i M. Kasparek, 
Pomianowska, Czarnecka, Nahlik, trzy siostry Zabłu­
dowskie i p. Pomianowski. Bardzo poprawnie wykonały 
uczennice Brahmsa tańce na 8 rąk. Na pochlebne wy­
mienienie zasługują panny Olpińska, Kunicka, Rentsch- 
ner, Kątecka, Schónfeld, Kroch, Michniewska, Łyso- 
górska, obie Gnoińskie, Zajączkowska, J. Rozborska, 
Kunisz i p. Popławski.

Po skończonym popisie wręczyły wdzięczne u- 
czennice, pani Markiewiczowej, formalne stosy kwiatów.

N e w  Jsm Lwoista"
(Otrzymane z rana w niedzielę).

K raków  23. czerwca. Komitet centralny sej­
m ow y zatw ierdził kandydatu ry  na pow iat k rakow ­
ski M ieroszowskiego, Ropczyce Józefa M ichałow­
skiego, B iała Kluckiego, Mielec R eya, Nisko p o ­
nownie m a przedstaw ić Kandydata

W arszawa 23. czerwca. Rząd odm ów ił za­
tw ierdzenia w ybranych niedaw no (pod wpływ em  
belgijskich akcjonarjuszów ) dyrektorów  kolei w ar­
szaw sko-w iedeńskiej Gołowina, Luboradzkiego i 
Święcickiego.

W iedeń 23. czerwca. Chlum etzky został b a ­
ronem .

W ęg. delegacja prezydentem  w ybrała  F ranc . 
hr. Zichy’ego, k tóry  pow itał zgrom adzonych bez­
barw ną mową. H r. A ndrassy  Jul. z pow odu s ła ­
bości złożył m andat do delegacji.

Na wczoiajszej giełdzie wieczornej akcje k re­
dytow e 303. ’

K ładno 23. czerw ca. W czoraj z rana p u d ro ­
wano cichaczem  obu chłopaków  zastrzelonych na 
cm entarzu, obsaczonym  żołnierzami.

A resztow ania trw ają ciągła. Poniew aż więzie­
nia przepełnione, przeto w ynajęto kilka dom ów  
pry w atnych .—A rcybiskup Scnónborn  odroczył swój 
przyjazd tu taj.

T ryest 23. czerwca. N am iestnictw o zabroniło  
dalszego w ydaw nictw a dziennika Independentc. ‘ '■ 

B erlin  23. czerw ca. Rosyjski następca tro n u  
przybędzie tu  dzisiaj w  przejeździe do S tu ttg a rd u .

W iedeń 24. czerwca. Giełda kom entow ała 
dziś bardzo serjo m owę tronow ą cesarza, osobli­
wie ustępy, dotyczące Serbji i B ułgarji. w skutek 
tego nastąp iła  znaczna zniżaa, osobliw ie akcji k re­
dytow ych i rent.

W  południe notow ano akcje kredytuw e 199.85. 
L anderbank  227.25. R entę m ajow ą 82.30. Złotą 
rentę węgierską 100.10.

Na targu  wołow ym  spęd 5825, między tym i 
z Galicji 2424 sztuk. Cena 46 do 54.

Dzienniki tutejsze po jm ują m owę tronow ą ró ­
wnież bardzo serjo. Cesan.ow a z arcyksiężną W a- 
lerją w yjechała dziś do Ischl.

B udow a drugiego to ru  kolei K arola Ludw ika 
m a w krótce nastąp ić.

P raga  24. czerwca. Z dniem  wczorajszym  
czeladnicy stolarscy rozpoczęli bezrobocie. D om a­
gają się^oni podwyższenia płacy o 25% -

B udapeszt 24. czerwca. W edług Pester L loyda  
austrjack i poseł w Belgradzie br. H engem ueller, 
podał się do dym isji. Jego miejsce ma zająć dy­
plom atyczny ajen t w Sofji, p B urjan.

B ukareszt 24. czerwca. Król, królow a i n a ­
stępca tro n u  w yjechali wczoraj do N 'em iec.

Sofja 24. czerwca. TryDunał sądow y skazał 
dw óch złoczyńców, przekonanych o zam ordow a­
nie żony i córki d ra  Szin.anow a, n a  karę śmierci, 
a trzeciego w spólnika w tej zbrodni, na  10 la t 
ciężkiego więzienia.

P aryż 24. czerwca. Na wczorajszym  bankie­
cie zw olenników B oulangera w Beziers p rzem a­
wiali Deroulede i L aisant, gan iąc rząd i p rzepo­
w iadając, że B oulanger stan ie  się założycielem 
narodow ej republik: i rządu, opierającego się na 
spraw iedliw ości i uczciwości. Po bankiecie zaszła 
bojka między Boulanżystam i i antiboulanżystam i. 
Dćrouleda aresztow ano i przyprow adzono przed 
p ro k u ra to ra , który kazał go wypuścić.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T arg zbożowy. Lw ów  22. czerwca. ( W edług  

notowań B u n ku  rolniczego we Lwowie. Przedruk  
wzbroniony).

Chwiejne usposobienie na giełdach zagranicznych 
nie zdołało się dotąd kompletnie ustalić.

Na naszych targach tendencja znacznie przychyl­
niejsza, usposobienie stalsze. popyt na poirzełw lokalne 
wzmaga si^, ni.anowicie na rzepak, żyto, owies więcej 
poszukiwane i wyżej notowane.

Dziś notujemy za 100 K ilogram ów loco Lwów.
gid. 6.80 do 7.25Pszenica gotowa 

Żyło gotowe.
Owies oDroczny .
Jęczmień . . . .  
Rzepak na termin jesienny 
Groch . . . .  
Wyka . . . .
Bobik . . . .  
Hreczka . . .  
Kukurudza 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

„ szwedzka
„ Liala

Spirytus za 10 000 litr. proc. loco 
stacje kolei

5.90
6.40

12.70

6.15
6.70

13.20

12.50 13.—

Krwawy jubileusz.
I. (J a n  K as.)  W środę ubiegłą rozpoczęła u- 

rzędow a, carska Rusja szereg uroczystości, obcho­
dzonych z ca ły .11 pobożnym  przepychem , na  jak i 
się zdobyć może obrządek w schodni.

Pięćdziesiąta rocznica „dobrow olnego p o łą ­
czenia* cerkwi unickiej z kościołem p raw osła­
wnym  przypadała  właściwie , na  kilka miesięcy
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przedtem : nie dw udziestego czerwca bow ierr, na
Który to  dzień odroczono krw aw y jubileusz, lecz 
w  dw udziestym  piątym  m arca  1839 r. w ydal za 
rozkazem  w szechw ładnego cara  M ikołaja „prze­
najśw iętszy" Synod petersbursk i m iłościwe rozpo­
rządzenie, przyjm ujące na  now o „zbłąkane owie­
czki ruskie" w objęcia błahoczestyw ej, carosła- 
w nej w iary. Rozporządzenie to wyszło w skutek 
tak  zw anego ak tu  sobornego, który grecko-unickie 
duchow ieństw o z udstępczym i biskupam i la czele, 
Józefem  Siemiaszką, A ntonim  Zubką i W asylem  
Łużyńskim , przesłało było na  ręce p raw osław ne­
go Synodu, prosząc go, aby dozw olonem  m u było 
„uznać na  now o jedność cerkwi unickiej z cer­
kw ią praw o w ierno-katolicką w schodnią, a n a s tę ­
pnie być, od dnia tego począwszy, w raz z powie- 
rzonem i duchow ieństw u tem u  owieczkami w je ­
dnom yślności z przeświętym i, praw ow iernym i p a ­
tria rch am i w schodnim i i w posłuszeństw ie n a j­
świętszego synodu rządzącego W szech. R ossji" . 
W  ślad za tym  „aktem  sobornym " poszła osobna 
jeszcze prośba biskupów  grecko-unickich, w ysto­
sow ana do cara , w której ze służalczą uległością 
błagają, ażeby „zapew nił przyszłe losy unitów , 
pozwalając im  powrócić do kościoła ich ojcow, 
do praw ow iernego kościoła W szech R ossji" ... Nie 
po trzeba dodaw ać, że Mikołaj zarów no przedłożony 
m u do potw ierdzenia „akt so b o rn y 1, jak  i prośbę 
powyższą z całą przyjął „łaskaw ością"; nie p o ­
trzeba  dodaw ać, że odpow iedni ukaz swój, „po­
zw alający" na  pow rót ten , zaopatrzył w hasło, 
k tó re  n iejednokrotnie byw ało pokryw ką dla wszel­
kiej p ropagandy  fanatyzm u religijnego. Akt so­
borny  rozpoczyna się od słów: „W  imię Oj­
ca i Syna i Ducha św. My, za łaską Bożą b i­
skupi i sobór greeko-uniekiego kościoła w Rossji 
n a  w ielokrotnych n a rad ach  postanow iliśm y etc., 
„B łagodarju  Boga i p rin im aju  (dziękuję Bogu i 
przyjm uję). N teolaj".

T em i słowy podpisał car owo postanow ienie 
synodu, tem i słowy przyjął „dobrow olnie" po ­
w racających  n a  łono praw osław nej cerkw i R u si­
nów  pod skrzydła sw oje opiekuńcze, k tóre  u n i­
tom  i ruskiej narodow ości m iały „zapew nić by t" , 
a  zapew niły go w  ten  sposob, że dziś po w yle­
w ach krwi, po zapełnieniu kazam at i kopalń sy- 
b ir skich nieuległym i, nie w olno w granicach R osji 
zaśpiew ać publicznie pieśni uleraińsKiej, nie wolno 
ruskiej w j drukow ać książki. O dpowiednio do tra ­
dycji nie inaczej postąp ił sobie, przy za inauguro­
w aniu  uroczystego jub ileuszu  i dzisiejszy synod 
petersbursk i, który, nakazaw szy w m iejscach, 
gdzie przed kilkudziesięciu laty  jeszcze kw itnęła 
U nja, żałobne odpraw iać nabożeństw o za „apo ­
stołów  naw rócen ia", Siem aszków, Łużyńskich, T u - 
palskich, Zubków , M akarewiczów etc. etc., b iu - 
żnierczy ze stanow iska wierzących, kłam liw y ze 
stanow iska historycznego w ydał okólnik

„Dzięki n iew ypow iedzianem u m iłosierdziu  bo­
żem u  spełnił się przed pół wiekiem w ypadek zna­
m ienny i ważny dla cerkw i praw osław nej: tłum y 
lu d u  szczepu ruskiego, od wieków prawosławnego, 
a  przemocą i pochlebstwem oderwaneao od cerkwi 
i  wciągniętego w zgubną Unję z R zym em , poznały  
św iatło  p ra w d y  i m iłością przyłączone zosta ły do 
pow szechnej cerkw i prawosławnej... U nja z R zy­
m em  nie przyniosła waszym  ojcom pożądanego 
pokoju. W iele wycierpieli za w ytrw ałość w w ie ­
rze ci, co nie poddali się przem ocy i zachowali 
odwieczny swój skarb, św iętą w iarę  praw osław ną, 
n ie  znaleźli rów nież uspokojenia w zespoleniu z 
R zym em  i ci, k tórzy ulegli przem ocy, sądząc, że 
zdobędą sobie spokój i przechow ają rodzinny swój 
obrządek, władza papieska poniżyła tylko cerkiew 
ich praojców  i jego praw ow itych pasterzy , prze­
ciągając wszystkich n a  łono obcego naszej m o­
wie, a  R zym ow i pokrew nego latynizm u.

Ale Bóg zesłał błogosław ieństw o pokoju na  
swói lud, gdy oderw ani od jedności z cerkw ią 
p iaw oslaw ną pow rócili wreszcie do grona jego 
wyznawców". Nie myślimy w chodzić w szczegó­
łowy rozbiór pobożnych tych w yw odów , po za 
k tórym i wyszczerza zęby pożółsła  hipokryzja; nie 
myślim y odpow iadać n a  to, o ile „dusze w ierzące" 
nie znalazły w ew nętrznego „spokoju w  zespoleniu 
z R zym em ", a o ile znalazły spokój ten  w cer­
kw i błahoczestyw ej: nie m a nic w strętniejszego
d la  publicysty dem okratycznego, m yślącego n ieza­
leżnie, jak  staw anie  na stanow isku różnie w yzna­
niow ych; dem okratycznego publicystę obchodzi 
tylko p iaw d a  h istoryczna i stosunek naw racan ia  
z iednego w yznania na  drugie do pojęcia  sw obo­
dy i to lerancji religijnej.

A jakżeż przedstaw ia się ta  p raw d a  i stosu­
nek ten? Niech nam  odpow ie na  pytanie powyż­
sze k ruciu teńki szkic dziejowy.

Od pierwszej już  chwili, gdy dzięki słabości 
Rzeczypospolitej zaczęła się w spraw y jej we­
w n ętrzn e  m ięszać porasta jąca  w pierze B.osja, 
zw rócił kolos północny uw agę swą przedewszy- 
stkiem na  unitów; kierow ały zaś nim  względy 
n a tury  politycznej. W iedziano bowiem  bardzo do­
brze, że „naw róciw szy" ruskich poddanych Polski 
na  praw osław ie, k tóre najw yższą głowę sw ą wi­
działo i widzi w carze m oskiewskim , wiąże się 
tem sam em , przy niskim  rozw oju cywilizacyjnym 
i poddaw aniu  się w pływ om  religijnym , znam io- 
nującem  lud  dzięki właśnie brakow i ośw iaty, in ­
teres ich z in teresem  W szech Rosji. W  tym  też 
celu używ ano wszelkich m ożbwych środków , nie- 
pow stałych  naw et w  głowie M archiawella, który 
przecież uczył swego czasu, że zasadą poli.yki 
je s t przem oc, ob łuda i kłam stw o. Ogniem i m ie­
czem lepiono Unję, rublem  i knutem  zniew alano 
sobie n a tu ry  uległe, nikczemne.

N A D E S Ł A N E .
F a rb ig e  SeiAenstoile t *vii 6 0  k i . b is  tl.ł'fe5
p. Meter — glatt und gemustert (circa 2500 verseh. F ar- 
ben and Dessins) — yersendet roLen- und stiiekweise porto- 
und zollfrei das Fabrik-R epot 6 .  H enneberg  (K. unaK . 
Hoflieferant), Ziiricli. M uller umgehend. Briefe kosten 
10 kr. Porto.

Dom bankowy i kantor wymiany
S - M A L  i Ł I I i I E N

w e  I L w o w i e
przyjmuje wszelkie zlecenia dla giełdy wie­
deńskiej za doliczeniem miernej prowizji.

Zlecenia z prowincj uskutecznia się 
bezzwłocznie. a

Dr. F. M. Głuchowski
b. lekarz kliniki i szpitali krakowskich 
ordynuje jak  w roku przeszłym jako 

lekarz zakładowy w ZE3aTbce.

Dr. Lesław Gluziński
od 1. czerwca w Szczawnicy.

P r z y je c h a li  do L w ow a
dnia 24. czerwca 1889.

Hotel WARSZAWSKI. S. hr. Pruszyński i A. 
Grii.er z Wiednia, O. Szustakowska z Kiiowa, J. So­
chacki z Iszczkowa, F. Narujewski i  Kruhowa, S. Pi- 
taszewski z Sassowa, W. Witowski z Krakowa J. 
Szeib z Hniżdyczowa S. Domański z Wałkowic, T. 
Szafrański ze Stanisławowa.

Lwów, z Izby handlowej
24. czerwca 1889.

Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego.
K olej j.jiJicy js. K a ro la  L u d w ik a  po 200 z h \  m. k . 
K o le j lw o w b k o -cze rn io w ieek o -jask a  po 200 z ł.  wa. 
B a n k u  h po tocznego  g a lic y js k ie g o  po 200 z ł. wa. 
B a n k u  k red y to w eg o  g a lic y js k ie g o  po 200 zł, wa.

Listy zastawne za 100 zł.
B an k u  h y p . g a l. 5 p ro c . w . a . . .........................
B an k u  h y p . g a l. 5 p ro c. w a. w ylosow . z 10 p r. p rem . 
B an k u  k ra jo w eg o  4 i p ó ł p ro c. w . a . lo s. 51 1. .  
T o w arzy s tw o  k re d y t ,  g a l. 5  p ro c . w . a .  . . * 
T o w arzy stw o  k re d y t ,  g a l. 4  p ro c . w . a .  . . .  
T ow . k red . g a l. 5 p ro c . w . a. o k resow e 371. .
Tow . k re d . g a l. 4  p ro c. w . a .  los. 41 i pó ł. . .
Tow . k red . g a l. 4  i  p ó ł p ro c . o k resow e 52 1. •
Tow . k re d y t ,  g a lic .  4  p ro c . w . a. 56 1. . . .

Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Z ak ł. k r .  w ło ść . 3 p ro c. w . a . w  lik w id . • 
G a l. .  „ „ 2 i p ó ł p ro c . „ „

Gbligi za 100 zł.
In d em iz tjcy jn e  g a lic y js k ie  5 p ro c . m, k .  . . .  
K o m unalne  B anku k ra jo w eg o  5 p ro c . w . a .  I . em. 
P o ż y c z k a  k ra jo w a  z  r .  1873 6 p ro c. w . a . . .

* * .  1883 4 i p ó ł p ro c . w . a . •

Losy.
M ia s ta  K rak o w a  . .

-  S tan is ław o w a

Monet!
D u k a t h o le n d e rsk i  . . . .
D u k a t c e s a r s k i ..........................
N a p o l e o n d e r ................................
P ó l i m p e r i a ł .................................
Hubel ro sy jsk i  s re b rn y  ; .
iiubel ro s y js k i  p ap iero w y  
.00 m arek  n iem iec k ic h  ,

płacą I żądają
202 50 
236 — 
289 —

100 —  

108 25
97 75 

100 50
96 — 

100 50 
94 —
98 70 
93 —

57 50 
48 —

1C4 80 
100 50 
104 —  

96 50

25 50

5 60 
5  63 
9 45 
9 70 
l 36 

1 -2 L 5 0  
58 05

208 50 
239 25 
393 — 
216 —

101  —
104 25 

98 75 
101 50 

97 — 
101 50 

95 — 
29 70 
04 —

59
50 —

105 80 
101 50
106 —  

97 50

27 50 
38 —

6 70 
6 73 
9 55 
9 80 
1 48 

1*23-50 
69 50

Hotel ANGIELSKI. S. Komornicki z Rosochaeza,, 
H* Gryzieeki ze Strzelisk, S. Ghrząszewski z Krakowa^ 
W. Madejski z, Rolowa, A. Langer ze Slobody rung.,. 
R. Scbolz z Kamionki wołoskiej, A. Kaempffe ze Sza- 
lenik.

P o c i ą g i  k o l e j o w e
(według zegaru lwowskiego)

Od 1 . cze iw f-a  1889.

ćlo Xĵ *7-o-wćw

Z K ra k o w a : o godz. 4"03 popoł. ku rjersk i; 9-;!8 wie­
czór osobowy; 8’50 rano osobowy; 7T5 wieczór mieszany.

Z C zerniow iec: o 80 0  wieczór pospieszny; 11-06 wie­
czór i 8 40 rano mieszany.

Z Pad-ftołoczysk i B rodów : (na dworzec główny) o 
2-20 popoł. kurjer.; 3'15 rane i 7’00 wieez. r  inie=zany. (Na 
Podzamcze) 2’08 pop. kurier., 2-38 rano i 6’22 wiec. mieszany

Z T arnopo la  B rodów  (na dworzec giowny) 10 81 w .j-  
ezór mięszany. Na Podzamcze o god dnie 10. wieczór. (Po­
ciąg ten kursuje tylko od 13. maja do 13 listopada,).

Z B ełżca (Tom aszow a): 5 53 popoł. mieszany codzien­
n ie ; _  10-10 rano tylko w« wtorek i piątek.

G. 3-36 popołudniu ze Suchy, Chyrcwa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja. — 8"^6 '-ano z Budapesztu, Lawo- 
eznego, Suchy, Chyrowa i Stryja. — 12’08 w nocy z Buda­
pesztu, Lawocznego, Stróż, Ch-rowa^ :Husiatyna, S tanisła­
wowa i Stryja. — 8. i 1106 wieczorem koleją czeraiowie 
eką z H usiatyna

Odcliodzą ze Xj -w o -wa..
Do K rakow a 2’28 popoł. knrjerski; o godz. 4-20 ra­

no i 8"30 wieczór Isobowy: o 7"20 rano osobowy,
Do Zim now ody-B udno g. 4 m. 20 po południu.
Do C zern iow iec: 9’20 rano pospieszny; 9-50 rano 

10‘08 wieczór mieszany.
Do Podw ołoczysk i B rodów : (z dworca głównego),!

0 4‘11 popołudniu aurjerski; 10-35 wieczór i 9-53 rano nm - 
szany. (Z Podzamcza) 4 22 popołudniu kurjer.; 11’5 wieczór
1 10"23 rano mieszany.

Do T arnopo la  i  B rodów  z dworca głównego o godz. 
6-24 rano, a z Podzamcza o godz. 7. tanu mieszany. (Po­
ciąg ten kursuje tylko od 13. maja do 13. listopada.)

Do B ełżca (Tom aszow a): 749 rano m ieszam  codzien­
nie- _  5-01 popołudniu tylko we wtorek; — 2'44 popołu 
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G. 5 50 z rana do Stryja, Chyiowa, Z agoiza, Stróże,, 
do Lawoezne i Budapesztu. — 1(129 przed poiudniem do 
S try ja , Stanisławowa, Ilusiatyna, Chyrowa i Sucny. 8'4E 
wieezór do Stryja, Chyrowa, Suchy, Lawocznego, Budape­
sztu. — 10 08 wieczorem do H usiatyna koleją czermo- 
wiecka.

W Y STA W Y  i MUZEA.
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, codzienni* 

od godziny 9tej do 6tej; wstęp w poniedziałek 50 cnt., 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wolnjr. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH, ulice 
Trzeciego Maja 1. 13. w dnie powszednie 30 cent.,, 
w niedziel? i święta 15 cnt,

MUZEOM IMIENIA D/JEDUSZYCKICH przy ulicy Tea­
tralnej, 1. 18. otwarte we środy i soboty od 11 do 3„ 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH! 
od godziny lOtej do lszej przed południem, od 3cie;t- 
do 5tej po południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, 24. czerwca 1889.

A kcje w ę g ie rsk ie  b a n k u  k red y to w eg o  . .  .
„ B an k a  a n g lo - a u s t r jn c k ie g o ..........................
„ U n i e n b a n k u ...........................................................
* k o le i K aro la  L u d w i k a .................................
„ k o le i p ó ł n o c n e j ...................................................
„ k o le i p o łu d n io w ej (L o m b crd y ) . . .
.  k o le i pań stw o w ej
„ k o le i L w o w sk o -O zern io w ieck ie j , . .
* k o le i w ęg ie rsk o -p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j 

Losy k o m u n aln e  w ie d e ń sk ie  . . . . . .
A kcje T o w arzy s tw a  tu re c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a licy jsk ie  o b lig ac je  in d em iza c y jn e  . . . .
Losy  re g u la c ji  C i s y ......................................  . .
A kcje  B an k u  d la  k rajó w  k o ro n n y ch  . . . .  
R en ta  węgierek**, z ło ta  4 p ro c. . . . . .
A kcje  B a n k v e re in u  ....................................................
R o sy jsk i ru b e l  p ap ie ro w y . . • .............................
L o sy  p rem jo w an e  w ę g ie rsk ie
A kcje  k red y to w e .........................................................
A kcje  k o le i K aro la  L u d w i k a ................................
A kcje  k o lei p o ł u d u io w e j .............................................
N a p o le o n d o ry ......................................................................

B erlin , dnia — 1889.
(godz. 5 . m in . 35 p o p .)

R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y .............................................
A kcje a u s tra e k ie  k red y to w e
A kcje  k o le i K aro la  L u d w ik a   ...........................
A u s tr ja c k ie  b a n k n o ty  . . . . ■ ■ • • ♦ 
A kcje k o le i p o łu d n io w ej (L om bardy) .  .  .  • 
R o sy jsk a  pożyczka  w sch o d n ia

dtósifijsze j a d n ia  
p o p rz a d a .

310 312 50
121 — 127 25
224 50 226 25
204 — 205 25
262 — 262 50
120 75 128 50
*37 75 240 —
234 — 237 —
187 — 187 —
145 75 146 50
107 25 109 50
105 25 105 60

227 25 280 50
101 10 101 10
105 50 106 10
120 87 120 85

300 25 302 62
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KURJER LWOWSKI Z DNIA 24.' CZERWCA 1889,

m. Iwowa.
W czoraj w ieczorem  odbyło się trzecie z rzędu 

zgrom adzenie w yborcze. Na porządku dziennym  
było przedstaw ienie się kandydatów . W  porządku 
w jak im  je  zgłoszono, uazielił przew odniczący p. 
M i c h a l s k i  najp ierw  głosu N i e m c z y n o w -  
s k i  e m u .  Zanim  ten kandydat rozpoczął mówić, 
prof. J a g e r m a n n  otrzym aw szy głos w spraw ie 
form am ej, w yraził żal z pow odu, że niektóre dzien­
niki w spraw ozdaniach  sw ych zaznaczyły, jakoby 
on w ypow b dział o strą  krytykę przeciwko drow i 
Smolce, z pow odu, że nie staną ł przed w yborca­
mi. P rof. Jag. pow ołuje się na  zgrom adzenie, iż 
pow iedział wówczas, że „cierpliwie w ysłuchał listu 
dr. Sm olki, napisanego do kom itetu w yborczego4. 
Mówca chciał dalej m ówić coś w  kwestji pism  
Czasu R eform y, głosu jednak w tej spraw ie nie 
dostał.

K andydat p. N i e m c z y n o w s k i  rozpoczy­
nając przem ów ienie pow ołał się na Izbę rękodziel­
niczą, której jest prezesem , iż ona do kandydow a­
n ia  do Sejm u go zachęciła, w obec tego ośm iela 
6>ę ubiegać naw et we Lwowie o m andat, pom im o, 
iż zaw ód jego nie daje m u stosow nego w ykształ­
cenia. M ówca je s t zdania, że będąc już posłem  do 
Rady państw a, m ógłby z korzyścią dopiero dzia­
łać w  Sejm ie i je s t zd an ia , ze wszyscy posłowie 
do R ady państw a pow inni zasiadać w Sejmie 
ażeby zachow ać w sp raw ach  krajow ych pew ną 
ciągłość

Mówca pow iada, że nie sili się na staw ianie 
p rog ram u  an i nie przyrzeka, iż wielkich rzeczy 
dokona, zadow olni się tylko m ałem i zdobyczami, 
prak tyka go bow iem  nauczyła, iż od złego dłuż­
nika najlepiej chocby lada jakie przyjm ow ać raty. 
P . Niemczynowski s ta ra  się następnie odeprzeć 
insynuacje, jakie go m ogły spotkać, iż nie spełnił 
obowiązku dep u ta ta  do R ady państw a należycie. 
M ówca dłużej się zw łaszcza zatrzym uje nad  kwe- 
s tją  in terpelac ji znakom itego posła dem okraty­
cznego, K ronaw etera  w spraw ie aresztow ania ak a ­
dem ika D w ernickiego. (Sykanie). P. Niem czynowski 
w yjaśnić się s ta ra  swoje stanow isko w tej sp ra ­
wie, i uspraw iedliw ić w cen sposób, że ze strony 
ojca aresztow anego był proszony o zajęcie się lą 
sp raw ą i postaran ie  się o uwolnienie jego. P. N iem ­
czynowski otrzym ał zapew nienie ze s trony  takich 
posłów  jak  ks. Ruczki, Czartoryskiego i innych, 
Że spraw a jest na dobrej drodze, uw ażał zatem , 
że w ystąpienie posła K ronaw ettera  w  parlam encie 
z in terpelacją  do rządu mogło tylko spraw ie za- 
szKodzić Zresztą, zauw aża m ówca, poseł Krona- 
w etter nie był o to przez nikogo proszony. Sw oją 
drogą młodzież akadem icka w ystosow ała do niego 
dziękczynny telegram . (W ielka wesołość).

Mówca, przytacza następnie  m im ochodem  swo-

{'e zasługi w  spraw ach  publicznych i pow tarza 
dlkakrutnie, że tylko drobne korzyści chce odno­

sić, że zaszczyty uw aża za rzecz „przechodow ą4 i 
chętnie w róci w razie potrzeby do krawieckiego 
w arsztatu , ośw iadcza wreszcie, że gotów  jest do 
dan ia  odpow iedzi na  wszelkie interpelacje.

P  L ubin  I l a s i e  w i c  z odczytuje obszerny ela­
b o ra t o dotychczasow ej akcji wyborczej, po tęp ia­
jący „teoretyczne p ro g ram y 4 i nieprzygotow anie 
wyborów, przeciw staw iając im pogrzeby rozm ai­
tych znakom itości, d la  k tórych istnieje osobny 
obyw atelski kom itet pogrzebow y. Gdy wreszcie 
m ów ca w całkiem  niew łaściw y sposób przedzierz- 
ga nazwisko R om anow icza na program ow icza, 

odnosi się ogólny krzyk oburzenia, a p. R aei- 
orski gw ałtow nym  ruchem  żąda głosu. P. 

Ilasiewicz m im o to czyta dalej i wyłuszcza swe 
najgłębsze przekonania, streszcza się w tern, że 
p. nam iestnik  jest człowieaiem  uczciwym , cesarz 
jest najspraw iedliw szym  i krzyw dy zrobić nam  
ni- da, i że zatem  najlepiej będzie zdać się zu­
pełnie na  ich łaskę. P onaw ia się gw ałtow ny 
krzyk w sali, trw ający kilkanaście m inut, podczas 
k tórych in terpelan t z uporem  wielkim czyta i 
czyta. Dochodzi wreszcie do interpelacji i zapy­
tu je  kandydata , jak się zapatru je  na ustaw ę wy­
borczą, czy będzie się sta ra ł o w prow adzenie w 
szkołach nauki ustaw  zasadniczych, dalej o o r ­
ganizację stronn ic tw a dem okratycznego?

P. N iemczynowski odpow iada, że z w yborca­
mi sw ym i zawsze się stykał. Go do ustaw y 
S&hmerlmgowskiej odpow iada, że jest ona dla 
rękodzielników  bardzo dobrą, gdyż dopom aga do 
zlania się mieszczan z włościanam i. Go do w nio­

sku, by w prow adzić n a u sę  ust. zasadniczej do 
szkół, to kandydat ośw iadcza, że - je s t to rzecz 
dla niego za w ielka i za naukow a, popierać ją  
będzie, ale inicjatyw y w  niej nie weźmie. Go do 
organizacji stronnictw a dem okratycznego, toż to 
jedyna m oja zdolność, ja  chcę wszystKO o rgan i­
zować. W ybieranie kom iletu sejm ow ego dla w y­
borów , to uw ażam  to za dem oralizację i będę 
przeciw  tem u w ystępow ał.

P . L i c k e n d o r f  in ierpelu je  względem 
spraw y D wernickiego i zapytuje, dlaczego p. 
N iem czynowski w yraził oburzenie n a  p . K rona 
w ettera, k tóry  jest gorliw ym  obrońcą wolności i 
Polaków  (oklaski).

P . N i e m c z y n o w s k i  wywodzi, dlaczego 
uw aża K ronaw ettera  za człowieka antynarodow ego, 
z k tórym  odeszła m u ochota znajom iem a się.

P . D o l i ń s k i  zapytuje, czy p. N iem czynow ­
ski tak  sam o jak  w  Radzie państw a będzie i w 
Sejm ie bronił rękodzieł, by komisji, przem ysłow a 
nie była bez przem ysłowców

P . N i e m c z y n o w s k i  jeszcze raz podnosi, 
że nie zmieni zasad swego postępow ania i szcze­
gólnie bronić  będzie rękodzieł i przem ysłu.

P . D a n i l u k  J. zapytuje dlaczego p. k an d y ­
d a t nie udał się do tych w yborców , którzy go 
w ybrali do R ady p ań stw a?  Dalej pyta, czy wy­
brany  na  posła, zecnce w Sejm ie postaw ić w nio­
sek o zm ianę ustaw y wyborczej w  ten  sposób, 
by każdy obyw atel liczący la t 21 m iał p raw o gło­
su ? P y ta  dalej, czy kandydat glosow ał w R adzie 
państw a za ustaw ą w yjątkow ą? W reszcie, czy 
p raw dą to jest, że staw iał w Kole w niosek co do 
oburzenia przeciw  K ronaw etterow i ?

P . N i e m c z y n o w s k i  odpow iada, że nigdzie 
się do kandydow ania nie zgłaszał, ale kandyda­
tu ra  jego została tu  postaw ioną. W niosku na  po­
wszechne glosow anie nie postaw i, ale gdyby był 
postaw iony, lo go poprze. Za ustaw ą w yjątkow ą 
nie głosow ał i gdyby był zasiadał w tej komisji, 
byłby przeciw niej przem aw iał.

P . B a r a ń s k i  zarzuca N iem czynowskiem u 
niekonsekwencję, a m ianow icie co do kom itetu 
wyDoi czego ze Sejm u i rady miejskiej. T eraz p. 
Niemcz. twierdzi, że jest tem u przeciwny, a n ie­
daw no w ystępow ał przeciw  kom itetow i m iast a w 
obronie kom itetu  centralnego, nazyw ając tam ten 
secesją. Góż tu  więc je s t p raw dą  ?

P . N i e m c z y n o w s k i  składając ręce: Ja
chciałem  tylko zgody !

P . J a g e r m a n n .  P . Niemczynowski uw aża 
to za pożądane, by każdy poseł do Rady państw a 
zasiadał i w Sejmie. Po w ysłuchaniu jego mowy 
przychodzę do przekonania, że nie w ypow iedział 
on mowy kandydackiej, ale tylko obronę swej 
działalności w R adzie państw a Z mowy tej sły­
szeliśmy, że tendencją jego jest w ytargow ać u 
Sejm u drobne koncesyjki. To jest kw intesencja 
tego, czego się p. Niemcz, w R adzie państw a n au ­
czył. To tendencja całego Koła polskiego! (Nie­
skończone oklaski). T a  droga je s t niegodną n a ro ­
du. Nas konsty tucja  b roni i n ikt niem a p raw a 
nam  jej odebrać. My w yborcy m am y p raw o kry­
tykow ać rząd. A tym czasem  w kra ju  dzieją się 
nadużycia przy praw yborach. W szelkie zażalenia 
n a  nic się nie przydały, przyjdą do weryfikacji, a 
w eryfikacja może się odbyć aż po 6 latach. O d­
zywa się wreszcie do rękodzielników, by z ręką 
na sum ieniu zastanow ili się, czy p. Niemcz, jest 
odpow iednim  kandydatem  do reprezentacji ich in ­
teresów , do tej walki, jak ą  stoczyć trzeba  będzi? 
w Sejmie, czy on godnie stanąć może obok Tad. 
Rom anowicza? (Oklaski.) Nie chcę ubliżać p. Niem- 
czynowskiem u, ale nie zgadzam  się na całą jego 
działalność w Radzie miejskiej i w  R adzie p ań ­
stw a, a szczególnie oburzenie jego na  człowieka, 
który wobec całej E uropy  bronił naszych braci, 
zraziło mię do niego zupełnie. Z apytuję go : jak' 
m odus postępow ania chce przyjąć w w alce o do­
staw y dla a rm ji?  nie dość mi obiecanek, ale chciał­
bym wiedzieć, jak ą  drogę myśli on tu  o b rać?

P. N i e m c z y n o w s k i  oburza się na zarzu t 
targu  o d rob n o stk i; za to, żem w ytargow ał obie­
cankę, nicem  nie dał, bom  nie glosow ał ani za 
ustaw ą cukrzaną, ani za m iljonem . Nigdym nie 
skom prom itow ał narodu , a jak  zastępow ałem  ich, 
to pośw iadcza dw ukrotne zaufanie mych wyborców. 
Co do po rów nan ia  z Rom anow iczem , to odpo­
wiem, że stałem  obok R om anow icza tam , gdzie 
latały kule m oskiewskie, a p . p rofesor niem a p ra ­
w a uczyć mię patrjotyzrnu.

P. J a g e r m a n n  jeszcze raz pow tarza  swą 
interpelację, n a  k tó rą  p. N iem czynowski ośw iadcza,

że odpow iedział już swym  w yborcom  w Izbie 
handlow ej, a p. profesorow i nie odpowie.

N astępnie wezwał przew odniczący d ra  W  e i- 
g 1 a Józefa, lekarza, la t czterdzieści kilka a może 
i więcej, m ocno bow iem  jest szpakow aty,— który  
sw oją kandydatu rę  zgłosił, do złożenia swej w iary 
politycznej. Szanow ny kandydat opowiedział, że 
s tara ł się już  raz o m andat publiczny, m ianow i­
cie p ragnął zostać członkiem R ady miejskiej, aby 
pracow ać dla dob ra  m iasta, celu jednak  nie osią­
gnął, gdyż przy w yborach  upadł. N adchodzące 
w ybory do Sejm u znowu wzbudziły w nim  chęć 
służenia spraw ie publicznej, zwłaszcza że zaw e­
zwało go do tego liczne grono w yborców .

W  polityce jest zupełnie homo novus, jak  
tw ierdzi sam , jest jako niemowlę, k tó re  chce pier- 
sze kroki stawiać, ale w każdem zajęciu, trzeba 
raz rozpocząć. Nie m ając żadnej przeszłości poli­
tycznej chce być „mężem przyszłości4 — m a n o ­
wiem dobre chęci i zam iary.

-.robić nic nie obiecuje. P rosi więc ażeby od­
stąpić od dotychczasow ego zwyczaju, że w ybiera­
no tylko znanych polityków , poniew aż dzisiaj w 
w  świecie powszechnie dążą do zm ian, a w p a ń ­
stw ach  koństy tucyjnych są częste zm iany, chw alą 
to dzisiaj co wczoraj potęp iano . Międzj zaletam i 
swojem i wylicza „praw dom ów ność4, k tó ra  mu nie­
raz szkodę przyniosła. Być posłem , zdaniem  k an ­
dyd a ta  jest wielce niebezpieczną rzeczą, gdyż „sy­
p ią  się bale, rau ty , objady, na  k tó re  posła  z a p ra ­
sza ją4 Zapew nia, że nie będzie posłem  idealnym , 
bo trudno  o idealnych ludzi. W  postępyw aniu  
sw em  będzie się sta ra ł d la  dob ra  w szystkich 
trzech szczepów  kraj zam ieszkujących, m ianow icie 
dla polskiego, ruskiego i żydowskiego szczepu 
(wesołość). Dalej opow iadał coś o pośle, o k tó re ­
go uniegają się dygnitarze, tego jednak  ustępu nie 
m ogliśm y zrozumieć.

Zdefinjowal jak  pojm uje liberalizm  i konser­
watyzm  w ten sposób, że liberalizm  na tern po ­
lega, aby w ybory były w oine, a konserw atyzm , !
aby uparcie dążyć do dobra  kraju . W  końcu 
m otyw ow ał obszernie 5 przeszkód do niezależno- j
ści poselskiej. Są one następujące: zależność rzą- |j
dowa, kastow a i sądow a, religijna i narodow a, 
klubow a, am bieyjna. Jak te  m otyw a w ypadły, 
wolim y zamilczyć. Na tem  zakończył sw oją m ow ę 
kandydacką. k

N astąpiły i n te r p e l a c j e .  Dr. S tan isław  C Z e r-  . 
k a w s k i  zapytał, jak kandydat pojm uje te  „trzy 
szczepy4, a następnie  w spom niaw szy o tem  p. 
G rochow alski za lecając  jego kandydatu rę  na  po­
przednich zgrom adzeniach twierdził, że m a pie­
niędzy na  zakupyw anie głosów —  zapytał kan­
dydata. czy sądzi, aby należało kupow ać głosy i 
czy upow ażnił tego p an a  do przem aw iania w ten 
sposób? d

Dr. W e i g e l  co do pierwszego py tan ia  od- - 
pow iedział, że był to 1 a p s u s, gdyż „szczep je s t 
tylko je d e n 11, a na drugie odpow iedział przysło- r
wiem „Boże b roń  m nie od m oich p rzy jac ió ł4, 
tego pana bow iem  do niczego nie upow ażniał, 
zresztą kodeks zabran ia  kupow ać głosy.

P . J a e g e r m a n n  po obszernem  m otyw o- i
w aniu zapytał kandydata , jak b y  zam ierzył u sunąć  *
szerzący się w przerażający sposób „pauperyzm  ;i
fizyczny4 w naszym  kraju? J

Dr. W e i g e l  odpow iedział, że na  tu są liczne 
środki, ale niestety na  razie niew ykonalne. T rzeba 
rozpocząć działanie od najm łodszej generacji. W i- fsl
nę „p rzyp isyw aną4 składa na zbytnie pieszczenie d
dzieci, przeciążenie nauką w  szkołach ltd. Inter- cn
pelan t szeroko pouczał kandydata , że inne są [tu

środki na usunięcie tego złego, a dr. W eigel je  J
akceptow ał „ale wybierzcie m nie, a będę w szyst- b
ko to  ro b ił4, dodał. w

Z pow odu spóźnionej pory  (10.15 w.) na  p
w niosek p. Glodzińskiego przewodniczący odro- ęi
czył zgromadzenie do poniedziałku, n a  którem  
dalej będą interpelow ać d ra  W eigla, a R ew ako- »
wicz H enryk w ystąpi z m ow ą kandydacką.

Administracja K urjera  Lwowskiego  posiada nie- 
wii lka ilość zbroszurowanych egzemplarzy powieści J. 
Rogosza „Na ziem i galicyjskiej^, którą prenumera- 
torowie K urjera  mogą nabywać w cenie 80 centów 
za dwa tomiki, z przesyłką pocztową 90 centów.

Pracownia sukien damskich Teofili Tynie­
ckiej została przeniesioną z ulicy Trybunalskiej 1. 1. 
na ulicę Ormiańską 1. 2. II. p.ętro.
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ubiory po złi- I0‘o0j surduty i kamizolbi i o ził. 18?
ubiory dla chłopców po 5*—? kaniiẑ lkî  pikowe po złr. 3‘—? 
H e i l in a n n  K o lin  * S y n o w ie . I a v ó w  ulica Teatralna i. 

K ra7có tv  ul. Grodzka 9. C zeim io w ce  Rynek 11. P r z e m y ś l .

L O K A L U .

Skład płócien korczyńskich
Towarzystwa k ij o w e g o  dla handlu  i  przem ysłu  

w ł a s n e g o  # T ° b u
oraz

Wielki wybór płócienek krajowych
po cem-a-cla. faToxy=sia.yołi.

Ze firy  Lor<l°nć (4S Sa t «n k i )  s*er. ?6 clm. po 50 et.) g
»»c ' i t v  ^ r ' , h s 5% I*ł * c u , |» k »  l ' ,'* e r a l *. 60etm. „ 4 4  „ L
/ . J f r / b i 5 h 3VtUnb ® f e , o k - 75 C l,n ................n 3 8  „ 15
O x f o r t v  g /e » 'o k .  8 0  c t m ,  » "»
1 w l i M i f  l i O e r y  P B  ? n u  i n a i e i a t ® ,  l i r a  ii  k i  w s y p y  i t p .  

s z e r o k .  f ig 5 70 , 1 2 4  c t m .

p L a ®  M a r j a t Ld  I- I-
(dawniej u). Akademicka i. 8.)

{<e  ji 11 n  i lv i i  P 1'< ) f c k i  o  < I w  i - <> I n  :J p o c z t ą .
Mirka ochronna — wizerunek prządki. “ ^ 1

« Ó © 0 0 © 0 © © »
Naoroda pilnuści!

^iązeczki dla szkolnej dziatwy 
w wielkim wyborze, z powyż' 
szem napisem , luk^o książeczki 
do nabożeństwa, jokotet obrazk

pOlĜ a
K S I Ę G A i l K l 1  P ° Ł S K A

we Lwowie, piac Halicki 1. 14.

Nie ma nic lepszego nad

Puder książęcy
do upiększenia twarzy 

pad łk0 do 60, 70 ot. i 1 zł. 20 et

Nabyć można w sklepach

ihnatowicza
we 1 ,row ie, vr A rabow ie  

1 Czerń łowcach.

Ustawy hipoteczne
przetłóm aczone i praktycznie 

objaśnione przez
Józefa Wawel-Louię

wydanie trzecie. — Csaa 2 złr.
(z przesyłką * z ' tL ® 4 1 . .

Do nabycia w K się -a rm  p o lsk ie j
we Lwowie, pia-o IlahHń 1. 14.

Letnie matuje kamgarnowe
rdzo eleganckie i na u-
>ry nieskie w 20 in n y c h  kolo* 
3h trwallWh, 60 szetokie
l  k o m k l e i n y  ' ' " ‘ i ń r  

f>i/a m etr. tyHs° ,s ~t>'.
dna próba wystar_oKy» _ ażeby się 
zekonae o znakomita )akośęi tej 

nader ulubionej materjp
Berneńskie sukna
syłaja sie po zad'4*' ijąco ni­
skich cenach, a nhaĘ&Sjjioie: 

ty lk o  dobre g a tu n k i:
0 mtr. na 1 ubiór . ■ • ■ 3'50
“ „ na 1 ubiór • _• • 5'-—
o n na lepszy nbi.oi ■ 6'—
o „ na lenszy ubiór 7-80
o na bardzo dob. ubiór 8-50
o na bardzo dob. nbior 9 '—
0 ” na bardzo dfl°- nbior 9'50
1 ” nanadzw. dob. ubiór lu'50
» ” na nadzw. dob. ubiór 15J-50
i ” nanadzw. dob. ubiór 14 '— 
> ” na nadzwjrez. zna-
uitv ubiór od złr. 16, 13 do 20’-- 
ł  jzn a k o ii i i tsze  b ern eń  sU |

m a te r je  n a  P a ^ta
o mtr. na p a lto ..................... 6'30
o , na d ‘>bre palto . . {j'40
o „ na bardzo dob. palto 12'60 
sztuka na kamizelkę pikową

frane. 1 złr. 50 out. 
sztuka na kamizelkę pikową 

ran.-, (szport) 2 złr. 50 ent. 
irne peruviens i doskins na u‘ 
ry salon. 3'25 ud 10 Ur. zwy*- 
Dr y zamówieniu wzorów trzeb11 
nni>k żądany wymienić.

Skład  fabryczny sukna
tafo l Pecliac*f:
erno (Morawiaj Krautmarkt1
isełku tylko za gotówkę lnt) m  

pobraniem. ,,
ory gratis i franco. Wzory Ula 

krawców niefrankowane.

S K L A I)  K A W Y  
ARTURA .(IŚGICKIEfiO

pod godłem 15*

CO

o=}■
c“IT&
oIM*<Isł
3PU
hO
N>

we Lwowie, Chorążczyzaa 1. 22 
trzymał wprost od p ro d u c e n tó w  

z Ameryki południowej 
świeży transport najlepszej KATA 1 
' sprzedaje takową po cenie hurtownrj.

Kosziuje we Lwowie:
1 klgr. złr. 1-70, 1-80 i 1-90. 

na prowiueji: 
k i .  złr- 8-70, 9 15 i 9-60 franco. 

Odbiorcom nad 50 klgr. opust. 
Nietriam wcale tych gatunków kawy, 

które drudzy pod nazwą mojego godła 
ogłaszają.

.Parowa fabryka czekolada
«UtŁM LwI m

K A I J O
(odtłuszczone proszkowanej, które 
na podstawie rozbioru chemiczne­
go, dokonanego przez W-go prof. 
D-ra Olszewskiego w Krakowie, 
Świetne Towarzystwo lekarskie kra­
kowskie oceniło i poleciło jaao 
przetwór djetetyczny — wyrabia

' EEHH.YK TR2TEE
we Ltcowie parowa fab ryka czekolady

przy ulicy Kopernika 1. 3. 
Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz­
kach blaszanych 3 złr. 20 cni.

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
k o n t r o lą  komisji przemysłowo- 
lekarskiej Towarzystwa lekarskie­
go krakowskiego.

W  realności przy placu 
Halickim nr. 10. jest 

do wynajęcia bardzo piękne 
parterowe mieszkanie: jeden 
salon z werandą i ogrodem, 
8 pokoi, przedpokój, wl su- 
terynach dwa pokoje dla 
służby i kuchnia i wszystkie 
przynalezytości. Bliższa wia­
domość tamże.

C 2  0 K Q L A D A 5

820 mb;, nad poziom em  morza 
S tacja  klim atyczna u podnóża 
T a tr. Miejsce poby tu  letniego 
Uzdrowisko w chorobach p ie r ­
siow ych, nerw ow ych, narządu 
traw ienia. Dla osób wątłych od 
u ro d zen ia , zołzow atych, do­
tkniętych krzywicą, niedokrew - 

nych etc.
Urząd telegraficzny i pocztowy 
w miejscu. Apteka. Żcntyczar- 

nia. Otwarcie sezonu 15-go 
czerw ca.

Lei;ars ordynujący B r .  Chwistek.

A.MAESTRANI 
ST_GALLEN,

W SZWAJCARYII 1
O trzyiuai u .u . .d  we ,v d ij. o i i i ic h
handlach korzennych i dtdikatesów.

Wszelkie narzędzia
dla b e d n a r z y ,  p ie k a r z y ,  

in tro lif/a to ró tc ’,  to k a r z y ,  
ś lu s a r z y ,  k o te a li , 
ta p ic e r ó w , c ieśli, 

g a r b a r z y ,  s io d ła  r zy ,  
z lo tn ik m e , m ły n a  r z y ,  

kołodziejem Ą  r z e ź b ia r z y ,  
k a m ie n i  a r z y ,  

z e g a r m is tr z ó w , 
d la  g o sp o d a rs tw a  leśnego  i  

u d e jsk teg o , ja lco te ż  do  w sze lk ic h  
m o ż liw y c h  celów  i td .  i td .;  

r ó w n ie ż  in s t r n m e n ta  o p ty c zn e  
i f i z y k a ln e ,  a p a r a ty  m ie r n ic ze , 
n a r z ę d z ia  do  robót p iłe c z k o -  
w y c h  d o s ta r c za  p o je d y n c zo  i 
h u r to w n ie  w  najleps/.ym  gsi- 

lu n k u  p o  cen a ch  n is k ic h
handel e k s p o r t o w y  narzędzi

V .  l i .  F r a n z
W iedeń VI. K aserngasse 4

Olej słuchu
Ehstraitt c. k. sekundarjusza D ra  
S c h ip e k a ,  z powodu swego pewne­
go skutku od wielu p o w a g  od daw 
nych lat uznany, ponieważ leczy ka­
żdą nie wrodzoną g ł u c h o t ę ,  t r u ­
d n o ś c i  s ł u c h u ,  s z u m  w u s z a c h ,  
jakoteż usuwa wszelkie c h o r o b y  
u s z u , otrzymać można z pouczeniem 
użycia za złr. 1 50 w aptece P i o t r a  

J t l i h o la s c h a  we Lwowie.

Q O <  Medai zasługi na Wystawie przemysł-roln. w Przemyślu. 3 0 0

Wysowa w Salicji
Zakład zdrnjowo kąpielowy i żętyczny

w  U - r o c z e j  o ł s r o l i c y .
Stacja kolei Tarnow sko-Leluchow skiei Grybów, zkąd 
4  godziny dojeżdża się do m iejsca, oraz stacji Kolei 

państw ow ej Gorlice.

Szczawy alkalowo-słone 
jedne z najpierw, w Europie.

Zdró j słony (szczawa słona jedowo bromowo-żelazista)- 
Zró j B ron is ław a (szczawa alkalowo-słono-żeLzista). Zdró j 
R u d o lfa  (szczawa jodowo żela/ista). Zdró j W andy (szcza­
wa sedowo-żelazist::). Zdró j Jozefa (sz zawa sodowa, żelazo 
zawierającaj. :N ijzuakoniitsi lekarze hrajowi i zagraniczni zale­
cają wody wysowskie w katarach przowodu oddechowego, w cbro- 
liiezńych zapaleniach płuc, w cierpieniach żołądka i kiszek, w cho­
robach kobiecych, skrofułach, niedokrewnoścf, błędnicy.

Liczne świadectwa skuteczności wód wysowskieh przez 
pp. Profesorów i Lekarzy udzielone.

P oczta  w m iejscu  T anie m ieszkania  i  re s tau rac je . Sklepy. 
Lekarz  zakładow y D r. J. Bednarsk i.

O tw arc ie  po ry  k ąp ie lo w e j d. 1. czerw ca  b. r. 
Z u r z a d  zd ro jo  w  o - k  a p  i c low  y  W yso w a .

o o o o o o s o o o o o o o o o o o o o o e i
Fabryka Storów i Żaluzyj 

J ó z e f a  T *C L3: g ' e n . s a . |
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 4. 

poleca: Story patyczkowe płócienne, iialuzje| 
deszczułkowe, Parawany w wielkim wyborzej 

tudzież Story płócienne malowane.

lT H I i :

JORDAKiTłMAEUS
L w ien-prab  to m m *

unierR.BIumenau

UORPATHie IN ALLEN BE5SEREN □ HOBJE SPELER EI-UNO OELICATESSENGUCHRErEN.

v:k x « » o o o o o tto o o o o o o o o
Zdrojowisko Saizbrunn na Sziązku

8tucja ko le jow a, 407 metrów nad poziomem morza, łagodn i 
k lim at górsk i. Sezon od 1 m a ja  do knńca września, AlkalicznJ  
zdroje pierwszego rzędu, słynny zak ład  żętyczny, kura n| 
m leczna, ketir. Łazienki. M asaża. W spaniałe spacery. Mie| 
szkania po wszelkich cenach. Zdroje skuteczne na słabości organó* 
oddechowych i żołądkowych, szkrofu ły, cierpienia nere l 
i pęckerza, gościec, hem oroidy i diabetes. W szczególność 
zalecają się także dla osób bezkrwistych i rekonwalescentów.

Rozsyłka znanej medykom od roku 1601 wody

0 ‘ber'br-a.i.in.erL
przez pp. Furbach & Strieboll. — Bliższe informacje, wykaz pomieszka] 
i t. p. ndziela F i i r s t U c h e  B r i i n n e n i n s p e c t i o n .

Wiedeńska Mączka pożywcza dla dzieci.
Xajlepszy środek pożywczy ć 'a  niem owląt. Zupełne  

zastąpienie m lek a  matczynego. L e k k o  sirawne. Tw o­
rzy kości i krew . W ypróbow any i  polecony przez prof. 
Br. Oodelfroy, D r. II. P e r  cera, dyr. dr. £xnera, radcę  
rządów, prof. d r. J. Sclm itzlera, dyr. p o lik lin ik i, dr. 
C. F a lk e n fe ld a  i inne lekarskie powagi.

D la  położnic, chorych na piersi i rekonwalescentów  
działa ten środek  pożywczy wzm acniająco, l e c z ą c o  i roz- 
puszczająco.

OtrzymaiLimożna w e L w o w ie  u apt. P io tr a  M ik o la sc h a .
Cena puszki wielkiej 80 et., małej 45 et., z pouczeniem użycia.
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liasti
Najbliższe ciągnienie 1* Lipca 1889.

s p r z e d a je  p o  “ wm e d z ie n n y

Promesy na te losy po Ir. 375
\ August Scliellenberg* w
^  Dom bankowy i kantor wymiany we Dwowie. S jg

!

L
f  Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11- Prenum erata
s  roczna na prowincji złr. 1'80.

O w o c e  do smażenia i na tompoiy deserowe
najtaniej' we ;W £ ^ K O . T | l t O l J [ p I  O W O C A R N I

p i ^ y d e r y k a  t ó c b i c i c h e r a
w e  L tw o td e , r ó g  u l i c y  S y k s t n s k i e j  lic z b a  2 .

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
kupuje i sprzedaje

WsgV$tkie efektsi I monety
pod w arunkam i najprzystępniejszym i

549 S ° / o  l A s t y  h i p o t e c z n e
juko też

P r e m i o w a n e  l i s t y  h i p o t e c z n e
któro według prawa >z d. 1. lipcm .(PTŚ ?;5>. pi P. XXXVIII. 
Nr. 93) i najwyższego post. z d. 17. grudni;, 1871 r. mogą 
kyć użyto do_ lokowania kapitałów funduszowych, jfuffflar- 

ńych, kaueyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja 
S» w  4yu«ż« kantorze do nabycia.

>l izystkie polecenia z  proicineji w/fkonuitt sie bttzzwłocznie po 
' kursie dziemiym, bez doliczenia prowizji.

m

di)
"i

i

i
a
k(!>

S»n»n«uy i bardzo odrowy najtłjj stokowy.
Uznany przez powagi lekarskie. Broszury i cenniki rozsyła na żądanie : 

Narząd -MtrjjjoffJ’ Wdd m iiicraluyrli
G m i n y  T t i p l i t z  C z c r d i a c h .

■  Główno zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, 
jagiellońska 17 %  Lwowie. Sprzedaż wo Lwowie w skłrdauh wód 
mineralnych : W Goldbaqm ul iw Karola Lttdw.ka ab i Rejtana 8, 
Mendruehowiez Rynek 44. Weinrob Karola Ludwika 53. W  apte­
kach Z. Rnekera i Rapaporta (Rynek)

D l a  L w o w i a n .  
s a n a t o r i u m .

i 3  u  s ;  rr  o  > r  y  rv  x±
Kąpiele w Pustomylach uznała chlubnie .Komisja krakowskiej 

wystawy lekarskiej1 a d l i  ™ Umwiennego skutku zalecają takowe 
powagi lekari kiCj jako nieza" ny środek leczniczy namastepujące 
Cl pieiua: Zbytnia Otyłość, P°dagra , reumatyzm, slfrofuły świerzb, 
liszaj, syfilis (skinie ibana lub fcle lecz-oua), błędnica, białe upławy 
zboczenia i brak regularności, k y fir jlon(jrja, m elancholia hysteria 
migrena. Tic comufisif, Tabes dorsua|jSj Ischias, par ‘|jZ —  Metoda 
leczenia,: kąpiele ciepłe, siaiczane j ze|azisto b r  ,l0we (Moor- 
u w ° ‘erP’el‘ia u kobiecych tak sa o skuteczne jak francens- 
L dev •os^ydr0Pati‘'1’ ł;iz'iia, kąpiele rzeczne, Masage i kuracja a la

Można ze Lwowa do kąi-ieli wieczornej dojeżdżać,1 a nazajutrz 
po Borannej kąpieli powracać juz o godzinie bej 26 minut (ran0) 
do oboflrtązkow i wegn zawodu we L w )Wje '
, , y r ’ k- lekarz, p^ktyez. szpit „Charitć11,
b. lok .rz powiat., b. kierownik p ie r w s z y  Zakładu hydr«patVezne- 
( o w kraju etc. ete ordynuje w Pustomytach w powyższych mer-

z w ytw ornem i w yrobam i 
cukierniczem i

zaopatrzoną w doborowe 
gatunki w in , koniaku i 
likierów, otworzyłem przy 

ulicy Batorego I. 32. 
we Lwowie

Wilhelm Kalinowski.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite 

po 17a centa od wyrazu.

W dowa lub starsza panna z kapita­
łem może należeć do spółki sta­

łego iiueiesu. Objasn. na listy pod 
lit. A. R. 44. w adm. 439

Majątek Okniany
położony w pow iecie T łum ac- 
kim, blisko stacji kolejowej T łu ­
macz i Niżniów w obszarze p rze­
szło 1000 rnorg. w rolach i la ­
sach, wolny zupełnie od długów  
tabu larnych  je s t na sprzedaż z 
zasiew am i i z żywym i m ar­
tw ym  i n w e n t a r z e m .  Bliższe 
szczegóły udzieli W ny P op ław ­
ski w O km anach p. T łum acz.

t
i

i*
*
4>
¥
♦

Grips murarski
100 kilogr. 1 zlr.

(rips na grunta
100 kilogr. GO ct. 

wyrabia i wysyia w workach
miejska fabryka y.psu w Bo­
chni. Leny loko dworzec kole­

jowy ; za worek dolicza się 
30 centów.

Hińwjflyp
flakonik po 40, 75 ct., I zł., 150 i Z

Wody kolońskia
po 15, 20, 40, 50, 80 et., 1 zł. i 1.50 

Nabyć można w sklepach

111N A T O WIC Z A
we L w ow ie, w K rakow ie  

i Czerniowcacn.

I I
i i

Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu.

4 , »  p o k u je  z przynależy tościa- 
mi. P o k ó j ,  n y ż a , k u c h n i a ,  P o -  

T/.w i.AnrTT. w v - . j t . v v  a  n i i e s z K a n ia  k a w a l e r s k i e .  P o -
YV KANTORZE WYMIANY 2  k ó j  i  k u c l i r . i a .  S k l e p  wyna'muje

n m  i  K T O F F  r Z aiząd  rea ln o śc i E m ila  ite rtem U ja- 
I j -w ó w , plac H alicki 1. 1. j j n a  B ra je ra  Biajeruwska 10. w 

Zlecenia z prowincji wyko- ^ d ż in a c h  9— 1 i 3—6. v1'7

|  Losem rządowym %
J  tylko za — zlr. w. a. ^

♦  
♦

konuje się bezzwłocznie i na 
żądanie za zaliczką pocztową.

217

U lica pań.-ka 11 dwa pokoje kuch­
nia do frontu zaraz do najęcia.

A pokoje frontowe, ptzedpokój kueb- 
A P\ et- U11' wybornego w ina  sto- , u ta > spiżarka, piw nica; 3 pok je 
m rY i/ łow ego, codzieu świeże n ia - |',y^a’ W chma z 2 p eh odami, może 
sio deserow e, wyborną bryndzę al- także p< izielone) ulijfa Teatj-al-
pejską , świeże jledzio  pirytowe po 
ieca handel W ojciechow skiego Clio- 
rążczyzna. 21 n
t^ruaitom itą bryndzę w ęg ie rsk ą , 

świeże śledzie pocztow e, łosoś 
i p strąg i marynowane, k aw io r a s tra ­
chańsk i, g rubo z ia rn is ty  szary na 
lodzie przechowywany otc. etc. pole 
ca handel A Iberta Szkowrona, przed 
tem F  W. Królikowski, we Dwowie, 
plac Marjaoki i. 7. 622

W ybór koszykow, wózków dziecin 
nych ulicii Sobieskiego 21. 496

na 16. 435

M ieszkanie letnie w Kuzielnikacli 3o. 
Piękny pokój z kuchnią zaraz do 

najęcia.______________  446______

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 4 ra­
zy ulica Kalecza 1. 10,/a zaraz.

2 pokoje kawaierskiejAipiac Halicki 
10. mezan.n. 476

f , j  ( tta m iu in liir j p n N t e l o w e  
£  Ale ta n a  U rz jw iń sk ie ą o  pt. 
B f n e d j k i y n e k  I. 2 . lub

Niżej e e n y ! Garnitury z m ateiji za­
granicznej uanytej z m a s i,u b io r  

ki, spodnie z kamizelką, R tniki' i 
wszelką garderobę sprzedaje zakład 
Ja-szczyszyna w Teatrze. 494

P r z e d s i ę b i o  r c a  budow y 
koncesjonow any m ajster cie­
sielski specjalista w budow ie 
studzien i wodociągów 

l * i o t r *  l ^ e i t
mieszka we Lwowie przy ulicy 

Zamarstynowskiej 1. 22.

M ieszkanie letnie, 10 minut od m ia­
sta w lasku „Lonszauówka11 2 

pokoje kuchnia. 18 zł. miesięcznie; 
Piaskowa 12. 490

5 lub 7 pokoi z przynależylośeiami 
naprzeciw ogrodu hr. Potocb ego 

i duży frontowy pokój przydatny na 
kantor Kuj irnika 22. 50*i

4 wielkie pouoje z balkonem, z ktu-h 
nią, spiżarnią, pralnią i wszelkie 

przynaieźytości zaraz Jo najęe.a u li­
ca Zamojskiego nr. 1. I. piętro.

505

Sk lep  ko rzenny  pizy ulicy J . Ko­
chanowskiego 1. 2. D wa sk lepy  

przy ulicy Pańskiej 1. 19. 412

Kasy ogniotrwałe!
Sim ona Regen 17. Jag ie llo ń sk a .

Poszukuje się nie młodej os by, nale 
i

Łyczakowska 13, Potój z przedpoko­
jem, pokoje kawalerskie z mebla­

mi lub bez «ila przyjezdnych dziennie. 
___________  513_________
7> a p ośredD  ic tw e m  adm iristrn. ji 
t e BKurjera Lwowskiego" można n a ­

być: Wspomnienia więźnia (1876 — 
1885) napisane przez F lorjana Boh- 
lanowicza (Lwów, 1S88, str. 4611 z.t 
99. E30, z przesyłką 1'40. 2087

nowego,: nrapągrd dóbr wMy«cowie 
ciiowski;-*-* poczta i stacja kole-

ży.-ie obznaj unionej z prowadzeniem! 
wiejskiego gospodarstwa domowego,; 
któiaby jirzyiem dobrze rozumiała i 
na kuchni. Zgłoszenia Posuehov 
S‘Jnank ' wce p. Probużna, z podann-n, . t > v
wysokości żądanego wynagrodz-niacJOW a i jC łZ  I lia  l lR  S p T Z (i~

T ' nkZ -  . 7 , . -  d i i  3 0  j a ł ó w e k  o d  v „l /u p ię  gospodaistwo do 15 morgow.

„ W ą l> a  K in g --  jest nową te- ja 
lodziju  m aterją, która prze- g 

Vyższa :< k r o t n ą  t r w a ł o ś c ią  
zwykłepłótno a jirzytcm jest o  6 0  
p r o c e n t  t a ń s z ą .

Komu jest -znaną nasza „ W e b a  
'£ io g “ to najlepiej osądzi o je j  
trrrałośai, a temu kto j e j  nie zna, 
to celem wyrobienia samemu so­
bie sądu o n i e j ,  większe odcinki 1 
przesyłamy; po wypraniu tychże 
przyjdzie do przekonania, że „ d o ­
b r y  to w a r  s a m  s i ę  c l i  w a l i1'.

Ceny „Weby King“:
1 sztuka 78 etnir. szerokości 

20 mtr. długa, n a g ru b ś ’ą
b i e l i z n ę ........................ yłr. 7.—

1 sztuka 88 i mt. szeroka, 20 
mtr. długa, na c ie n k d a m ­
ską, męską i wszelką łóz- 
t ową bieiiznę . . . złr. 8 ’50

1 sztuka 175 etm. szero:a,
15 mtr. długa na 6 — 7 
prześcieradeł be szwu zł. 1E8U 

Ten sam gatunek 200 ctm.
szeroki . . . .  złr. 12‘80

1 sztuka 175 cun. szeroka,
15 mtr. długa, na 6—7 
bar - zo cienkich przeście­
radeł .......................... złr. 13.—

Wyrób nasz „Weby Ki: g" na­
być można u le i ^ N z o w a n y  j e ­
d y n ie  w naszych składach. Pt 'b- 
ki na żądanie gratis i franko.

M. BAYER I Spółka
sk ła j fe i.ryczny jłócien, stołutrej 
bielizn-.’ i gotowej bieli ny dam ­

skiej, męskiej i dziecinnej.
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

Zgłoszenia pod „Gospodarz11 ad- 
m ini-traoja Kurjera. 499

/ r  r o ­
ku do 2,%  rasyBeni-Sim -

o rzebny leśniczy uzdoimouy, bie­
gły zarazem w jiełnieniu obow 

ków przełożonego obsz.ni dworskiegoi ■'
l w rachunkowości. Zgtószefilm fiau ,IB,m
fco z -jiodunicm odpisu świadectw doi 
zarządu dóbr Oźoiul.i poczta Sądu i 
wa Wisznia, meuwzględuione zo 
stają buz odpowiedzi. Tenże Zar/.ąd 
ma do sjtrzedan ia przeszło IOO cen ­
tnarów  sta rego  siana i s ta re j k o ­
niczyny. 486

m e i i t h a l  w  c e n i e  z a  1 k i g .

w a g i 3 5  c e n t ó w .

riw ie  stare ksią/k i do modlenia cz.u- 
no oprawne p. t. „Bóg najwyższe 

dobro“ zgubiont przed dwoma tygo- 
uniami. Znalazca zechce sic zgłosić 
do p. Ma-juń-kit-j przy i.licy Trze­
ciego Maja J. 21. gdzie otrzyma sto­
sowne wynagrodzenie. 501

PJo sprzedania: 3 piekne orzochowel 
sżafy oszklone z tremudkami na 

bibliotekę i kredens orzechowy. Bliższa 
plac Halicki 1. 10. na dole. 501

M łody  tr/ydziestokilkoletm  tnężczy- 
zna, z domu bogatego stabilzowa- 

ny urzędnik pobierający tysiąc parę- 
set z łi. rocznej pensji, ii tyik< dia 
braku znajnmości poszukuje w ten 
sposób dozgonną towarzyszkę pannę 
lub wdowę bezdzietną wieku do 2b 
lat, przystojną z dobrego doinu z kil- 
kunastotysięczn\im wianem Zaręcza 
się słowem uczciwego człowieka,* zeJ 
ta udezwa jest na serjo traktow ana; 
łaskawe zgłoszenia o ile możności 
z fotografią prosi się do 1. lipca pod 
tdresem „Świętojański chrząszcz11 
Lwów, puste restante nadsyłać. 508 
po trzeb n a  jesl nauczycie lka  na 2 
U miesięczny c-*as »akacvj do towa­
rzystwa il-le tu ie j dziewczynki z mn- 
zybą dobrym akcentem francuskim 
Wiadomość w adm Kurjera.

Handel

Karola Bałła^ana
we Lwowie

poleca

YYSzelkie gatunki

w smaku czystem , 
arom aty  cznem. zł. et.

Mola araUsia - . . I0'80

Jawa złota - - - l i i i
Ceylon p b o  ziarnisto, n  
Ceylon średnia - - 10‘40

Knłia wyśmienita - - 10*-
Laanairairnlio-zizrnista 9'BD 
G-nateinala - - - 9*20
J a ia i la  . . . .

Rio l a y e . . . .

Santos . . . . 8‘-
Franco na każdą stację 

pocztową.
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  . i iW “ ta n ie  i  d o b r e

u A lo /jzego  IIubnQEfi we Lwow ie, ulica Karola Ludw iką liczba 13.

§  CYRK A. SCHUMANNA
na placu Castrum we Lwowie

Dziś we Wtorek 25. czerwca br. 
o godzinie 8. wieczorem.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
W y s t ę p  w i e d e ń s k i e j  k a p e l i  d a m s k i e j .  

Pogromca lwów p. Jules Seeht. — Koń dc skoków, 
jeżdżony przez p. dyrek torow ą Schum ann .

Jutro  wielkie przedstawienie.
A .  S c h u m a n n ,  dyrektor

O O O O O O O O O O O O O O O O  T O O O O

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGa K

Le DRAPEAU NATIONAL

SZTANDAR NARODOWY

Przeciw molom
K a m fo ra , Moszus,
P ap ie r  na mole,
P ru szek  na moie,
N a ft  il>ua. Z io ła Patsc liu li, 
Terpentyna ,
Nascnetki na m ole.
Ja to  wypróbowane środki ochron­

ne przeciw gryzieniu molów 
poleca -

Alojzy Hubner L w ó w
ulica Karola Ludwika 1. 13.

\

^ n ~ i  i ii ii rii

prawdziw y franouzKł 
P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K

BARDZO CIŁN h

%  p p .  C a w l e - y  &  H a a r y

*  ----------------f * A
W  P A R Y Ż U

^ t S Z B H S T W  l N A S L .l  1 ) 0 ^

t m n  OŁÓWNTDLA AU8TKYI : O tto  K a a l l a  A. O*. ł Stost ia  tłimael, 3. w W!Vrmv
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Zacisze Zakład gastronomiczny
i ogród gościnny ul. Zainurstyi.owska 26.

Koncert smyczkowy
muzyki wojskowej ck. pu łku Y r . 55.

grywa wszystkie Czwartki, Niedziele i Święta uroczyste
o ile pogoda sprzyjać będzie.

Tramwaj konnej kolei umyślnie dla wygody Szanownej P . T P u ­
bliczności zatrzymuje się na ulicy Żółk ewskiej i rogu Balonowej od 
goaziny 4tej po połudu.u do Końca jazdy, zkąd tylko w \  m inu­
tach pieszo po gładkiej drodze do ogrodu Zacisze dojść m ożna, 

gdzie się znajduje
wyborna Kuchnia i najlepszej jakości Napoje.

Zakład -przyjmuje obstalunki na mniejsze chociażby i na n a j­
większe zebrania i jest w możności z i io ś i  uczynić.

D w ie  k rę g ie ln ie  doskonale urządzoae można zamawiać 
dziś na jutro.

W e ra n d y  kryte na 253 osób i wykwintne urządzenie.
Usługa przyzwoita, rzetelna, katolicka. Kaźden z garsonów 

ma przy sobie cennik jad et i napojów, gdzie na żądanm obowią­
zany jest przedstawić. Służba mówi po polsku, niemiecku, węgier­
sku, rumuńsku i po rosyjsku.

p iw o  P ilzneńskie  i Ołoinuniecltie na butelk i.
M arcowy leżaK na m iary.

TU d n iu  k o n c e r tu  -wstęp 1 0  ce n tó w .

N a  s e x o n  b u d o w l a n y
poleca

J. MEHRER we Lwowie
u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l , 2 o .  

swój skład SZJ b  b e l g i j s k i c h ,  c z e s k i c h ,  tudzież 
k r a j o w y c h  i w ykonuje o s z k l e n i a  we Lwowie i 

na prow incji po cenach um iarkow anych 
w najkrótszym  czasie.

Wyborne Kawy §
funt % kilo 84 do 90 ct. ^

^ . poleca

J K a r o l  S a y c f 1
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 11. p

Artykuły
c h iru rg ic z n e

wszelkiego rodzaju
poleca

Józef Hanke
.* j\V  ó  w .

Fur die k. k. ARMF.F.
offerire

zu besonderen i orzugspreisen 
Yaseline,

Leder f/lanztinctur, 
Ledeersehwdrze,

O a r tn e r s  A p p r e tu r  
A r m  a tu r s c h w d r z e ,  
B este  Schuh-wichbc  

L e d e r la c h , B is e n la c k , jj 
S a tte lla c k , S a tte lse ife , 

S c h w a rse s  W a ch s, 
O elbes B ie n e n w a c h s ,  

G la sp a p ie r ,  
S c h m irę /e lp a p ie r ,

Alois HUBNER Lemberg
Carl Ludwigstrasse 13.

s o a o a o a o t o a o a c  M o « o e o * o « o « o « t >

Q L w ó w , u l ic a  Ż ó łk ie w s k a  t .  73 . j
® uprzejm ie polecam  młocarnie, kieraty, w.amie i młynki,
0  przyjm uje reperacje wszelkich maszyn i narzędzi ro ln i- (
?  czych. Poniew aż urządziłem  specjalny w arsta t reperacyj- ! 
T nv. kt.órY m a za zadaniu orinowierlziec obecnvm w \ m n. sny, który m a za zadam e odpowiedzieć obecnym  w) mo- ^ 

gom. Dlatego niech mi będzie wolno zapewnić łaska
0  wych odbiorców, że wszelką reperację maszyn rak zagra- m 
•  nicznego jak  i krajow ego w yrobu uskutecznię fachowo 1

c
iiiGżJtjG-gjW  ”  c p o  i i j i u u u  u toji. Ll e t o m  TJ t» u  ^

sum iennie i dokładnie. Na uw agę zasługuje mój garni- C 
tu r m łocarniany now ej konstrukcji,- na który daję kilko- 3 
letnią gw arancję taKowy różni się od innych lekkością, Jj 
dobrym  w ym łotem  i wielką trw ałością, co poręczam  £ 
i czy to u stm e, czy listow nie gotów  jestem  uzasadnić. |  

Q Fachow ych m onterów  wysełam  Każdej chwili. ’ { 
> Q > 0 K » 0 < 0 > Q > 0 > » Q K H  u N O l O K H O i

Dobra w obwodzie Br eżj iskmi
położone w oddaleniu 16 kilom etrów  od stacji kolejowej i po 
w istow ego m iasta, są na sprzedaż pod korzystnem i w arunkam i 

O bszar wynosi 662 m orgów , w tein  428 m orgów  pszen 
nej gleby i łąk, a reszta lasów . Budynki m ieszkalne i gospo­
darcze dostatnie.

Z wykluczeniem  posredniKów udziela bliższej w iadom o 
ści Dr. M aurycy K ahane 1. 5. ulica K ołłątaja we Lwowie.

S k ł a d

p IlC C A T O r
a ł !ujap H u r a

we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 13.

KASY OGNIOTRWAŁE
od  w ła m a n ia  pew ne

■w różnycli -wieikościacŁL
poleca taniej niż wszędzie

A l o j z y  H u b n e r  we L w o w i e
ulica Karola Ludwika liczba 13.

Dla stowarzyszeń, korporacyj, urzędów i t . p 
Spłata podług umowy.

G Ł Ó W N Y  !S I i Ł A D
Tapet i Dekoracyj pokojowych 

J ó z e f a  J u r a e n s a
"w® w-owie, Ł. -Ł ulica, So toieslłiego 

pow iadam ia, że otrzym ał w iek i tran sp o rt najnow szym  hipc 
krajow ych i zagranicznych.

Zam ówienia w ysyła ją  się odwrotną poczta.

Dnia 27. czerwca 1889 odbędzie się o godziui 
lOtej rano w Chlebiczynie, stacja kolei czerniowii 
ckiej Ottynia, prywatna licytacja całego inwentarze 
mianowicie wołów ciężkich, krów, jałownika rasy Bei 
ner, stadniny koni roboczych i zaprzęgowych, jako te 
nierogacizny rasy Jorkszir, na którą nąjuprzejniii 
zaprasza Z a r z a d  dóbr-

Tych P. T. zwolenników naszego wyrobu, którzy się tego 
roku do Paryża udają, uniżenie powiadamiamy, że piwa pilzneń- 
skiego otrzymać mogą w restauracjach :

Palais lloyal — 5 rue Beaujolais - 100, 101 Ga­
lenę Beaujolais — 102 , 103 Pęriityle Beaujolais
(właściciel p. C. M akowsky) — dalej 6 ? F a i lh o u r g  SfJ
Honore — 10 rue Bloudel (właścicielka pani O. Wid- 
mer) —  jakoteź na.samym piacu wystawy,»|Quai **say, 
w węgierskiej Czarda.

Pilzno w Czerwcu 1889.

Browar mieszczański w PiEzoie
założony w ro k ' 1

n m lrn m in  P n ls lra*  u lic a  S nh ifisk ificn  i. 9,9. Tjftlr n n n  N r  1


